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. przywód.::a faszystów ir
landzkich, ma zostać ares~
towany w zwlązku z ostat
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Ciorąca miłość m~r~rza do prostytutki. - Chciał ją wprowadzić na 
nową drogę życia. - Op.ór dziewczyny doprowadził do tr.agedji 
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Łódź, 2 paźdzeirnika. 
(gk) Wczoraj około goeziny 12-~j 

w nocy w domu przy ulicy Wólczań
skiej 126 zamordowana została 28-let
nia prostytutka Janina Jeżak. 

Jak zdołaliśmy ustalić zamordowa
na prostytutka przebywała wraz z ko
leżanką w charakterze „pensjonarjusz
ki" u niejakiej Kukowskiej. Do Janiny 
Jeżak przychodził od dłuższego czasu 
murarz 34-letni Jan Sobczak (Ogrodo
wa 26), który kochał się w prostytut
ce i uchodził za jej oficjalnego narze-
czonego. • 

Sobczak, człowiek spokojny i zrów
noważony, często wymawiał Jeżaków
nie Jej nlenonnalny tryt> życia i prosił 
Ją, bf wstąpiła na uczciwą drogę. Aby 
ułatwić prostytutce powrót na uczciwą 
drogę życła proponował tel małżeń-
stwo. · · · 

Jeżakówna lekceważyła gorącą mi-
łość murarza. · , 

Nie chciała m udać so/e'j miłości, nie 
chciała być jego „niewolnica.''.„ 

Sobczak nie tracił nadziei. że uaa 
„„ ~ , - :; ~ ' 

:~··~? •·l~~ ,; I 

Dzisiejszy ppchód 
na rzecz pożyczki 

narodowej 
Odezwa Federacji Polskich zw. 

Obrońców Ojczyzny 
Łódź, 2 piaździ·ernika. 

Zarząd 2rodzki Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny w Lo
dzi wzywa wszystkie organizacje b. 
wojskowych do wzięcia udziału w ma
nifestacił w dniu dzisie·jszym w spra
wie propagandy Pożyczki Narodowej. 

Zbiórka wszystkich or2anizacji od
bedzie się na Wodnym Rynku o 2odz· 
19-ei-

Jednocześnie wzywa zarząd związ
ki by wydele2awały voczty sztandaro
we. Po przemówieniach na placu, ufor
mufle sie pochód ze sztandarami i or
ki·estra i skieruje się ul. Główna i Piotr 
lrnwską przed 2mach urzędu woje
wódzk:eg<>, 2d.zie zostanie złożony ra
port p. woiewodzie Hauke - Nowak 
Aleksandrowi· 

Rozwiązani·e pochodu po przemówie 
niach nastąpi na Pl. Wolności. Równo
cześnie zarząd grodzki Federacji upra
sza wszystk:ie inne c r2anizacje bratnie 
i sympatyzuface do wzięcia jaknajlicz
nie:Dszego udziału w zbiórce. 

** ,,,. 
Zarządy związku le2jonistów. rezer 

wistów. związku Peow:taków i związ
Im podoficerów rezerwv wzywaia 
swych cd0:nków bv o u:odz. 19 stawili 
się rtta Wodinym Rvnku. Udział wszyst 

kic!:! ohowiazk.owy. 
Wzywa się kupiectwo, aby 

gromadxilo się koło transparentu z na
pisem „Każdy kupiec obowiązany na-

mu się wreszcie przekonać dziewczy-1 wymówki. Prostytutka, na którą dzia
nę. Wobec jej oporu dochodzilo często . łał alkohol, wyśmiała 20. 
do ostrych scysyj, które wczoraj w.re- - Dalbyś mi spokój Janek.·. Po
szcie zakończyły się · tragicznym epilo- szukaj sobie porządnej dzi1ewczyny, 
giem. nie takiej, jak ja.„ 

W·czoraj, gdy Sobcz.aik przysz.edł do Sobczak w dalszym ciągu począł 
Jeżakówny o 11-ej wieczorem, zastał namawiać dziewczynę, aby porzucila 

ją P·odchmieloną. Gdy dowiedział się, I swój Proceder a gdy słowa jego nie 
że narzeczona prz.ed je20 przybyciem 

1 
odniosły · skutku, chwycił leżący na 

przyjru<>wała 2ości, począł jej czynić 1 stofo nóż i u2odził n:m dziewczynę w 

plecy. Nóż przebił plecy i utkwił w 
sercu pod lewą łopatką. . 

Jeżakówna zalewając się krwią u
padła na ziemię. Koleżanka Jej wezwa· 
ła p.ołicie. Rychło przybył również le-
karz pogotowia, który stwierdził 

śmierć prostytutki. ę 
Po dokonaniu ohydnego morderstwa, 

Sobczak uie uciekał i oidda:ł się w ręce 
policji. 

.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-
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HITLER CHCE NAWIĄZAC Z POLSKĄ 
nol'.'m.aln~ stosunki gospod~rcze .. - Sensacyjne 

doniesienie pisma londyńskiego 
Londyn, 2 paźdzeir.nika. · I jak wiadomo, został podriisany, ale nie I nie obostrzyć stan bezrobocia. Hitler 

„Sunday Times" w sensacyjnem do- , ratyfikowany. I r- ragnąłby poprawić stosunki handlowe 
nie.sjenieu z ~e.rlina stwie,r,dza~ że po-11 Żądania Niemiec dotyczą zakupu z Po~ską_. . . . . 
Jltiędzy P.t>l~;t i,Nleitt~łltl: trwa wymia węgla polskiego oraz wieprzy. Polska Nieohc1alne rozmowy toczą się JUZ 
na zdań w . sprawie rwrmali1.acii wza- ;ednak, według dllniesień pisma,. odma- rzekomo w Berlinie i mają być konty
iemnych stos~ó'Y ~n.cP..o~ych.. wia !'szelklch zmian, dopóki tralitat nie· nuow~ne .w Gene;v!e. „Sunday Time.s" 

. Wedle domes1enia pisma, Niemcy liędz1e ratyfikowany: wyraza Jednoczesme przypuszczenie, 
mają Jakoby żądać daleko id~ych „Sunday Times" donosi, że w obliczu że o ile Hitlerowi uda się dojść do PO· 
zmian w traktacie handlowym, który nadchódzącej zimy, która może znacz- . rozumienia z ·polską, to ucierpi· na tern 

· · Wielka Brytanja, która w handlu za

Jakie będą · dalsze losy dolara 
:fpod~ie~on1I enu'-c:jo1:;0 pre11t. 11łtuJs~1u~fta 

London • . 2 października- cjacja .prezydenta Roosevelta. doty-
Or2an city londyńskiej , „flnancial cząca dewaluacji i stab]izacii dolara. 

Times" dowiaduje się z autorytatyw- Enuncjacja zawierać będzie rów
ne2ó źródła amerykańskiego, że w nież 11·rzyrzeczenie późniejszego Po
ciągu bieżące20 ty2odnia ńastąpi enun- wrotu do złote20 parytetu. 

granicznym Polski zajmuje obecnie po-
ważne miejsce. · 

Detaliczna sprzedaż 
na~ojów a~ ~rnholo\vych 

Łódź. 2 października. 
(~k.) De urzędu akcyz i monopoli 

Uro. ·czy.ste. \Vl'~ęczeni·e puhar·u pa.ństwowych w Łodzi nadstedł okól-1 ntk z ministerstwa skarbu w sprawie 
wydawania koncesyj na detaliczna 

§ordon-!Benneto ffltnifiorn pof§fli:rn sprzedaż napojów ałknhołow:vch. 
Min. skarbu, wychodząc z zatoże-

Nowy Jork, 2 października wszystkie towarz.yszenia polskie w nia, że zbyt przewlekłe załatwianie 
Na terenie :wystaw:v chicagowskiej Stanach Zjednoczonych. Przedewszyst- przel urzędy skarbowe akcyz i mono

odbyła się imponująca uroczystość kiem odbyla się uroczystość o charak- oolów podań 0 koncesję ujemnie od
wręc~enia puharu Gordon - Bennet~ terze wojskowym a następnie cywil- bija się ·na interesach pańs twowego 
~wyc1ęzcom ,w ~awodach kpt. Hynkowi nym. Wśród innych mówców przema- monopolu spirytusowego - zaleca u-
1 por· Burzynskiemu. lwiali burmistrz miasta Chica,go oraz rzędowi akcyz zała twienie tego ro-

Uroczystości tej przyglądały się ty- konsul generalny R P. Zbyszewski. dzaju podań najdalej w ciągu miesiąca 
sięczne tłumy. Były reprezentowane . ' od chwili v.nniesienia. . 

Zgodność . pogladów w sprawie rozbrojenia] .~~fJt~l~~i~~:~~zi:~E~~:ni~;~'. 
_ . • • . • mstracy111ych o opmJę , brak cdpo\v1e~ 

po:mu~d~u ~ronc:rq 1 'WH!ff:q !IJ;rutanJq ł dzi w cią2u dwuch tygodni bedzi·e 
Paryż. 2 . października. gólności w sprawie rozbrojenia. traktowany Jako zgoda na wydanie 

Prasa omawia obszernie wcz.oraj- Macdonald i premjer Daladier wy- 1 koncesii WZt>'lednie jako brak :>:astr ze-
sze uroczystości w Beauvais odstonię- razili zadowolenie. iż sołidamość fran- •żeń co do osoby koncesiona r.iusza, iak 
cia pomnika poświęconego pamięci cuS:ko-brytyjska w tak skuteczny spo- i punktów w których spnedaż ma być 
ofiar . katastrofy sterowca .R 101". sób za·maczvla się w Genewie. prowadzona. 

· chociaż I"O'Z.mowy jakie prowadzili Reasumując swoje wrażenia amba- -----
z,e sobą sz.efowie rządów francuskiego sador W. Brytainji TyreJ.I oświadczył: 
i amgielskiego nie posiadały charakteru Pomiędzy szefami obu rządów nastąpi
oficjalnego, nastąpiła, , jai'k pisze „Le ła ba1:1dzo serdeczna, i bardzo poży
J ourinal" wymiana poglądów, w szcze- t.eczna wymiana poglądów. 

Zmasakrowane zwłoki w Dunaiu 
°f?!tU no"'~ ofiaro ' fJestjolstfJJo fiilferofJJf:ÓIJJ,, 

Parowiec jap .oński 
za~onął 

22 pasaterów poszłQ ~a ~no . 
Tokio, ·2 października. 

być Pożyczkę Narodową". . 
Zarząd widzi w poparciu tej akcji i I Wied~ń, 2 p~ź~~iern.ika. J ny l_ekarskie stwierdzily .liczne _ob!aże-

iej vowcdzenki !':peł''1ienie świetego obo-1 „qe; Morgen. donosi. iz d_ma 28-go ma 1 rany, _pochodzące mewątphw1e od 
• • i , • · · wrzes111a wytow1ono z DunaJu w po- torturowania zmarłego. 

W pobliżu Kumamoto zatonął pa
rowiec wycieczkOwY. · 22 osoby uto~ 
nęły. · 

.Los 150 osób jeszcze nie jest n'ew
ny. Udało się dotychczas uratować za
łedwJe 40 osób. w1~z"m wobec P~m:twa 1 Jeg9 potrzeb bliż.u tteinbach zw to. ki mężczyzny w I Istnieją poszlaki, że zmarły pocho

gcn::.;,udc:irczych. j wieku od 30 do 40 lat. dzi z Norymbergji i padł ofiarą . wyrafi-
Sck~.J:i hrndl. Grodz. Kom. Poż. Nar. Zarządzone przez władze oględzi- nowanego morderstwa pol_itycznego. 

Katastrofa zos.tała spowodow~na sil
ną fal~ i przeładowaniem statku. 
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Pływająca katownia i dom rozpusty Najmłodszą matką w Europ~e 
Ponure taj mnice czarnomorskiego żaglowca jest 12-Jetnia mEl2atka 

Dd dłuższego już czasu krążył na Łotrzy porywali nieletnie dziewczę przybyłym z portu. Jeżeli tak byto. los (x) Najmtodszą matką w Europie 
morzu Czarnem jakiś tajemniczy o- ta nietylko z chi:;ci zysku, ale z zamito biednej ofiary zwyrodnialców byl prze jest bezsprzecznie 12-letnia Adrienne 
kręt. Policja rumuńska zwróciła nań wania do zbrodni. Po zgwatceniu ofia- sądzony. Nalbl!ższej nocy przywiąży- Pinteau z Catillou we Francji. 
baczną uwagę, gdyż unikał on więk- ry sprzed.lwano w portach. Sciany ka- wano jej kamień do nóg i topiono. Dziwiono się powszechnie, że pre. 
szych portów. Niedawno udało ię po- bin miały specjalne tajemne okienka, · Wszystkie te zbrodnie wyszył obec zydent Rzeczypospolitej francuskiej 
licji portowej przychwycić ów podej- przez które podstu~hiwano, czy nie- nie na jaw i okrutni zbrodniarze zosta udzielił zezwolenia na zawarcie związ-
rzany żaglowiec, który, jak się później szczęśliwe dziewczęta nie skarżą się ną prawdopodobnie straceni. ku matżeńskiego z dwunastoletnią obłu 
okazało, był okrętem rozpusty i zbrod na swój straszny los przed gościem, bienicą . 

. ni. Slub odbyt się przed kilku tygodnia-
Straszliwe sceny dantejskie, jakie • mi, a kilka dni temu, Adrienne powiła 

się na jego pokładzie odbywały, byty Ang1·e1k1· Ole starzeią s1·ę dziecko ptci męskiej. Przy łóżku mt-o-
wprost niewiarygodne. Szczególnie, że d docianej położnicy czuwał sztab leka-
dziato się to na niewielkiem morzu, oto d i kl t ż k lt ł ł k Il fi rzy. którzy obawiali się o komplikacJ'e 

k. h • z ę: emu, e u urP. umys ową ączą z u urą zyczną 
czonem ze wszyst 1c stron panstwa- 'li' porodowe i zdrowie położnicy. 
mi, posiadającemi straże przybrzeżne. W jednem z popularnych czasopism Księżna Atholl, jako 70-Ietnia osoba, . . d k 

Żaglowiec ten oficjalnie nazwany angielskich znajdujemy niezmiernie cie- zajmowała wybitne stanowisko w angiel- Pot;JOC lekars~a o~azała ste. Je n~ 
„Constantinopol" przeznaczony był do kawy artyrkuł znanego socjologa. Ber· skiem życiu politycznem, bę.dąc po· zupełme zb~dna 1 Adr~enne p~wiła ~zie 
przewozu owoców. Wtajemniczeni wie trnnda Druwent. Twierdzi on, że żadna wszechnie znaną ze swego młodego wy· cko zupełme . n.ormalme. Dziecko Jest 
dzieli jednak doskonale, że ,Constanti- kobieta nie konserwuje tak długo swej g!ądu i wielkiej ruchliwości. dobrze roz~m~ętym, zdro-..yyn: chłop
nopol" jest w istocie pływającym do- młodości.i, jak angielka. Mvmo pokaźnej Bertrand Durwent kończy swój wiel-· cem. Matka I memowl7 czuJą się d?sko 
mem rozpusty, zaopatrzonym stale w ilości lat są one zawsze cudownie mto- ce interesujący artykuł twierdzeniem, iż nale. Wypa.~ek. powyzszy ~zbudził w 
coraz to świeży transport żywego to- de. an•giel:k.i d•z.)ęki swej kulturze fizyciinej całej Prancn memałą sensacie. 
waru, ukrytego w luksusowych kabi- V'! czem tkwi ta przyc~Y!na?. ~zyżby i U1mysłowei nie starzeją się ni.gdy. 
na~ pcdpok~dem, pon ~rzvniami z w~~~o z pewn~h wł~~w~~ ras~ ~;t~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~i 
pomarańczami, daktylami i t. p. wy~h? Bert~a~d. Durwan.t stwierdza, f,: , • • 

w portach czarnomorskich takle o- ko~1ety an~1elsk1e potraf!a._przedewszy Konyto konsk1e pod mikroskopem 
kręty nie sa rzadkością i dzięki łapów sfkiem. dlbac 0 .swą st~onę f~z.yczną. I łl 
k n w ci · k' d dł · 1 Knzda angielka rnezalezme od swe· ó 
t~1 z;;~o~n~ą ;;~c~ede~. PN;zpokł;13zi: g? w,ieku upra.wia sportv., co zna~omi- daje całą gamę bajecznie kolorowych i pięknych ornament w 
jednak „Constantinopola" działy się ci~ po<l.t•rzymuie sprawno~ć or~arnz1!1u: (s~) Po.d za.rządem minist.ers.twa. ku.1- : wne i ~i,esa.mowite 1co!ory, te ta.de~ ~
wręcz okropne i niesamowite sceny.- Ni~~alemle od .tego stosUJą mą~r~ c~n tury i oświaty w Paryżu, zna1du1e 61ę me. la.n me z~obyłb~ się na odpomedm,ą 
C d · · · 1 d _ Alhi.ollill i:owoczesne metody higwn:v 1 zwt11kłe laboratorium. Jest to zakład ba- 1 ilość fantaz11, aby Je namalować. 

o zienme niema wrzucano o mo kosmety,ki. i • • • 1 1. · G ,'[! t t · r • 
rza jakąś zamordowaną dziewczynę. 

1 

A , 1 1,kl d t . 1 d b _ dawczy, ktorym kierował zmarły uczon) W at-e 1eir pani , u~ o s 01 i;mP ry 
Z h ., b . b . ng e są po vm wzg ę em ar Guillot kład parawan z..roh1,ony z matel')ału, w 

c wuą . owiem przy Y,~ia nb?.we- dzo _uświadomione. Te spra\':V bow;~n~ Pani Gui;lloł, w czas-ie prao męża, ob ' jakieś dziwne' wzory chińsltiie. Oku:uie 
go zapasu „zywego towaru za 11ano nalezą wprost do wychowania młocl~J ł d 'k k . 1 , • , • • • t wcale wzory chiń!Jde 
i toniono stary d . d · d h I serwowa a po m1 ros opem meń..ore 51ę, ze nie są o · • 

' . '. z1ewczyny, po czas g V u nas wyc c- I drobne rzedm:iot z cz.em uwa.rł jej lecz fotograficzna odbitka widzi.anefO 
Na pokłau me werbowano zawado- wanie jest wybitnie jednostronne i m1-1 . 'ł Pfak"' ż y, prd Y · k ~ę I d 'k o•kopem kry„J-łu kofeW.y 
h k t k ·t ~ · któ t b t 1. . . . b . . zwroc1 ,, e J>O pow1ę sza1ącem po m11 t' " • •"'Ull • 

wyc ap ane m110 c1, re rze a o 1czy się z 1stotnem1 potrze ami lY- kł . ..:1_ dk' · k' 1 ś 1 s knia -nani Guillot 1V\~i.ada równi~! 
oplacać Por wano poprostu mtode i . . sz em, menozome o~p<' . . i Ja ic.1 , u . . r r~~ 

. · ' · . Y . c,iowemi. . . . przedmiotów; wi<loczne są jako piękne i jakiś dziwny deseń. POW6itał on z po-
p17kne dz1ewc:ęta w nadbrzeznych Kultura f1zy~zna 1?ue w. parz~ ~ różn0ikoforowe obr.a.zy c niespotykanej : większenia cząsteczki kopyta końs1ldii:gO 
w1os~ach, u~v?zono na pokła.d „Con- t1!11Ys!ową. ~amę2lna ~n~1elka me zasldc cLotychczas omaime.niacji. I Pa.ni Gui,Jlat zbadała jut pod mikrosko· 
stantmopo)a t .tam przez pe'"':1en czas pia się w c1asnem sw1~tku. spraw ~u. Pani Guillot prowad,zHa ~we badania: pem wszystkie sole, kawałeczki ,dTZ~wa, 
?;mu_szano do merządu. z chw~lą przy- ch~nnyich Wprost pirzec1wrne._ krą~ ~~-J w dahz m da.gu i doszła do wJiiosku, że : metalu, kości, skrzydełka mcńyh, mam· 
bycia nowego transportu, topiono po- zamtere~owan stale ~zr.ast~ 1 anig-!:11\~ podi0ibn! orna.mentacie mo,żnaby zastos'{l- i ka '°>iiasku, sz.cząbki morskich roślin i t.d. 
przedni jako już niepożyteczny. prow~d.zi towarzyskie ZYC!e eto poznt~J wać w żvciu cod:ziiennem przy dekora<=ji \ Wszystkie te przedm.iioty są powięk-

N C t. l " , l starosc1. . · . . ' d · f f N: a „ onstan mopo u panOWfl u- C t k b' t . . b't budynkow lub przy tworzeniu wzorow s,zone ,o 4.000 razy i otogra owane. a 
strój .. komunistyczny" i każdy z mary • a Y kszereg 

1
° ie tzaimuie wya.ci.rnoe eto nowych materia.łów. I płycie fotograficznej powsta.ie pir~ 

b t 6 ól t •.. 1 s,irnow15 a na pou spoecznem. w · - p . G .. :11 • ł k. lk-1 i.. 11.T' kł · odk ..;,,. 

okrętu._ a je~ynie kapitan otrzymywał rrmi'e~ ze s~okh · zainteresowań mi;i) taki r.oz~łos,~ że zal.nłe-resowała sie.. niemi 
1 
mi ipa,;ii quill?t z.amłe-r':s-ow~ł~ się. Jut 

poclwómy dział z zysków. . . . . de!.zl.."'t ~ 1 t . a~adem1a f~a..n1cuska. Ok~z~ło Slę bo· .I ~b~.CJ11<0 p1~1\to:e f~~rykń w:łok1enmcz~, 

narzy Yt r wnym wsp w asc1ci,e eJ;ll r·naut ·ce i t d : nie rezygnując . bynaj·: race ~1 Ull,1 ot os1ągnę y w rot~e I IJ'10};0\VY, Q.,.ta.z. •'\llU\'VY em1 ry17""-7 

· Załoga dobrana w ciągu wielu laf l>Q 1 "ta~Cnp·.~1~cly l3cdford~\ako 6.i-1et· w11em, ~e "W'ldb1:'z.fie:- pc>d . m1~rookope~ I K:tore ~orzystaoą z 1e1 w~row prz.y fa.. 
składata się przewatnie z samych prze. nla osoba, ustanowiła nowy ,rekorc! lot- wzory 1 ornamenbcJe, pos1ada,1ą tak dzi- ! hl}'lkacr1 wzorzysłych tkanin. 
stępców kryminalnych,· dla których za I r.1iiczy miedzy Londynem i Przylqdkiem 
bicie czlowieka nie wiele znaczyf o. No I Dobrej Nadziei. 
wego człowieka przyjmowano po -dłu- Sławna slkrzypaczika Ethel Smith, 
giej obserwacji i w razie jakiegokot-

1 
mimo 75 lat rozwija prawdziwie mło

wie~ najmniejszego nawet podejrzenia I ~zi~ńczą działalność w ~~g-anizowani,u 
zabi1ano bez żadnych skrupułów. zyc1a muzycznego w Ang-IJ'J. 

„ Wie[loa ~a~~ier~a „ ~arowrn tranrni~ie11 
na stałe zamjeszkała w swojej kajucie 

fD&IWMP*E# OCE (z). Pani d'Anonlevilla, francuzka z Oświadczyła ona załodze, it odbc· 
pochodzenia, postanowiła spędzić re- dzie na tym samym statku podróż po

'112 ;;A>a.'1nn1u! ee1a. od-1111.1.fJ 11!.0 &..I• 16>4W8 sztę swego życia na parowcu trans- wrotną. Podróż ta spotęgowała jeszcze 
Jl.'1!~,,..,,Blłl ~li' łl9'"._i@ ff D a.,a~ atlantyckim w charakterze „wiecznej upodol>anie p. d'Aconleville do morza, 

JJfl~ .ffldfJI fti;.:~ąanfUJ .:fu:e ~!J?§fGt; fO"F«!Dd@rem pas~.żer~i", która nie opuści już nigdy wobe\: czeg? ozna}miła kapitanowi. ii 
· ' ' ~ . . 'b ł . . . h 'ł . swe1 kan1ty. pragnie zrim1cszkac na state w jednej z 

Walka byków jest ulubioną rozr.ywk~ sztuki. ~teraz pro owa a .JUZ 5~01.c s~_, Charakterystyczne, iż p. d'Aconle- kajut „lle de Pre\nce". 
hiszpanów. Dotychcz~s t?reudora~u byli na .a~eme, ~ .ter'.i'z oczeku1e. ~ mect~rph ville do lipca r. b. nie odbyła ani jednej Kapitan nie wyraził żadnego sprze
i.ylko sami mężczyźnt. Niedaw~'o. 1edn~k 

1 
~o,s~:ą chW'llh, .k1e~y wolno JeJ bę~zie wy I podróży morskiej i poraz pierwszy od- ciwu, ugodzono się co do ceny i warun

pewna młoda mieszkanka Sew~lh, w~uo- S'•ą.pic :wobec lkzme zgromadz,oneJ pubh· 1 była właśnie podróż do Ameryki i z po- ków zamieszkała na statku i p. d'Acon
r.ła do min!sterstwa spraw .wew~ęt:z· 1 cznośct. d . . d d . . • wrotem na okręcie transoceanicznym le\•ilie, po powrocie do Francji, wysia
nych podame, w którem prosi .o zniesie-, W. P? amu. swoJem ·~ aie e~e~itt~zz „Ile de France". dla jedynie. aby udać się do swego ro
n:ie prawa, zabrania4ącego kobietom wy· na niewłasta, .ze poroz?m.iała 511~ 1.Juz Pierwsza podróż morska do tego dziunego miasta, zlikwidować mieszka-
stępów w roH toreadorów. ~ro:nem n,agamaczy, ktor~y wyrazi 1. swo stopnia zacł1wvcHa p. d'Aconleville. iż nie i pożegnać swych przyjaciół. 

Mfoda kobieta, ~dóra pra;gnie zazna~ ' Ją z~o-dę, aiby razem z nią wystą.ptć na po przybiciu dÓ portu odmówiła wyjś- Tym C.'Statmm „stała lokatorka" ,.Ile 
ni-ezv-.rykłvch emocy1 na arenie cynkowe),! areme. . . cia na brzeg. Gdy wszyscy pasażero- de france" zakomunikowała, iż poza 
ma lat 18 i nazywa się Juain1ta Belmqin- j Dal~J zaMacza, ze dotychcz11;sow~ 1 w!e opuśc1li statek i stewardowie ro- przyjemnością z jaką związane jest ży
le. Od chwili,, gdy ~e~ety podały t~ w1a-1p:awo.10SIŁ stain<?:wcw prz.estar~ałe. 1 wo· I zeszli się do kajut w celu ich sprzą~a- cie na okręcie, wypływaja dla niej z te
domość, wywiązał ~1ę ~orący. sp~r, "!' 

1 
gole ru,e .m~ racJi hr:tu. Tradyc.1a ;~sz,-pan 1 nia. zastali w jednej z nich francuzkę, go tytułu również korzyści materjalne. 

którym Hcz:ni. sfro:nnt -:;y wyipow1.ada1ą się I ska głosi, ze P'~ze.d ie.go .wprowa dem:m która spokojnie leżała na swem łóżku i albowiem pobyt na okręcie wynosi ta
za zniesieniem J>!'zestarzałego prawa,. in· by!,0 bardzo wiele. kobi-et torea oro~, nie zdradzała najmniejszej ochoty do niej, ani7eli ~.v.;:e nc. lądzie, połączani! ;r; 
ni zaś wypowj,adają się za utrzymaniem kto.re 0~~aczały s,ię. męs,twem~ l?rzewyzh spakowania swych walizek i oouszcze- konict:znościa utrzymywania mia~zka-
dCJ>tvchcza.sowego przepis\1. . sza1ąc_ me1e~,okrotn1e z,ręcznosctą swyc nla okrętu. nia i służby. 

Faktem jedna.ik ies~. że Juim1ta Bel- kolegow męzczyZIIl. . . . 
mointe, stała się -:>:l chwil: wnies.ienia P~asa madrycka za1?'1~71ła fotografię 
owego podania, bardz•> pC11p-ulam1t osobą Juan1ity ~elmonte, ktora Jest podobno 
i jest stale oblega.na przez dziennikarzy. bardrw. piękna. . . , . 

Szerokie war~twy czytelników hisz- . ~śre>d modn1~ar-e~ ~LS~anskich ,Pa.nu· 
pańskich dow1aduią się o p!"zyszłym to· ie me.~kłe oeyw.i~me. J?yskutu1~ 071e 
~·eadorze w spódn!:y e.oraz to nowych ipowaz.n1e nad kwestj~ kost.1~mu, w Ja.kim 
s<czegółów. przy~da „toreadorka ma s:ę uk~zać na 

Oka.zuje ~ię, że Juanita od najwcze.ś· aren11e, aiby oczarować publi-cznosć. 
niejszej młodości oddawała się z wiel-
kim zapałem różnym spo.rtom. - Jest WYKSiTALCENIE A RADJO, 
świetną pływacz.ką, doskonale gra w te- Profesor psychologJI na uniwersytecie w 
n1sa, ślizga się, uprawia jazdę ko:nną i t. Chicago, franc N. freeman, stwierdził na poo
d. Przez pewien cz.as wahała się, czy wy stawie obserwac)l, ie stopień wykształcenia 
brać . lot.nictwo, ozy też w.alkę bytków. przeciętnego rad)osłuchacza Jest wyższy, niż 
Wkońcu zdecydowała się na to ostatnie 1 tego, który nie korzysta z radioodbiornika. Do 
i w tajemnicy przed rocLzk:ami, zaczęła s1ereg11 osób Jednej I drugie} kategorii wysto
brać lekcje u jednego z najsławniejszych sował dr. Freeman trzy pytania, na któ(e 32 
mistrzów. ! procent radiosłuchaczy odpowiedziało zadowa· 

W krótkim czasie, opa:nowała wszyst : la)ąeo, i pozostałych zaś osób dało dobrą od· 
ki·e zawiłe arka.na tej skonwl:Lkowłitlej powlodt tyll(o 34 1>roce11t,. . 

Książka o szczerozłotych stronicach 
sprzedana została na licytacji 

(sb) Przed kilku dniami odbyła się pisane na tabliczkach z drzewa, lub ~o
w New Yorku niezwykła licytacja. Na ści stoniowej. 
przetarg publiczny wystawione zostały Największe zainteresowanie wywo
książki, należące niedawno do miUone- tata jednak książka z szczerozłotych 
ra GeorgaUnderbrite. Pasją jego było kartek. Książka ta oprawiona jest w 
kolekcjonowanie książek, odznaczają- szczerszłote ptytki grubości pięciu mi
cych się niezwykłą formą i jakimś eks- limetrów. Stronice książki są zupełnie 
centrycznym szczegółem. elastyczne. Niezwykła ta książka zo-

Underbrite zmarł przed dwoma la- stała podarowana w roku 1876 przez 
ty, a obecnei cały ten księgozbiór zo- poddanych jednemu z maharadżów in-
stał sprzedany. Undcrbrite posiadat, dyiskich. W czasie podróży swej po 
między innemi, kilka egzemplarzy ksiąg Ameryce maharadża ofiarował książkę 
pisanych na papyrusie, pochodzących z pewnemu znajomemu, który następnie 
czasów staroegipskich, księgi pisane na sprzedał ia milionerowi. 
pergaminie z prawdziwej oślej skóry, 
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~!lft~ 2.x St~ a 

Gor onowa w celi wieziennej ,w For ·unie 
Senszu~y·ny reportaż specjalnego wysłannika uEXPHSSU Ilustrowanego" 

Wczornj .za~knęły się za Gorgono· zumienia, czasami nawet kłótnie. Wtedy : w grempla.rni wełny i w króli.karni. Sto j D,Y wpływ p~acy tutaj, g~ie wydawać 
wą wrota więzienne Domu Karnego dla musi wkroczyć nadzorczyni. Jej głos nie królików poddawanych jest tu specjalne s1.ę mo~ło, ze napotka się atmosferę 
Kobiet w Fordonie. W małem miastecz· brzmi ostro, nie grozi, tylko perswaduje inu zabiegowi. Widzimy, jak zręcznie zbrodni. Szybko mi~ają ręce, wiążąc ~o 
ku pod Bydgoszczą. W małem miastecz· i tłumaczy. Więzienie karne dla kobiet wprawione już ręce aresztantek gęstym lo~<>we weł11y w wesołe, barwne desooi~ 
Wisły, wznosi się duży, czerwony gmach 1 w Fordonie jest wie1kim domem wycho- . grzebienfom czeszą zwierzątka, wycze· Rytmicz.nii~ stuka~ą ramy .. Już za kil~a 
w którym przebywa obecnie przeszło - , wawczym. Z tej falan.gi ponurych posfa· I sując ich bi.ałą·, miękką sierść, która póź clin1, gdy zupełn1iie po.wróci do zdirowaia, 
240 kobiet z całej Polski1 skazanych na' ci, wśród których znalazła się już Gor• 1 niej w warsztatach p.rzeral>iana jest na zasii·ą.dzie przy jednym z warszt.a1ów Goll" 
długoterminowe i bezterminowe przeby j gonowa, wychowui•e się tu nowych lu- wełnę. . . ~onow.a. Uczyć sie będzie nowe~o fa.chu 
wanie za murami więzienia karne<So. - I dzi. kiilimiarstwa. 
Gdyby ni~ kr~ty w o~ac.h, Zteszt~ tak I Zwiedzamy dalsze części· go.spodarki w warsztatach 
rzadk1·e,, ze .me:: rzucalą si~ z.upe~me w 1 więzienia fordońskie·go. Kole.jno zagląda· 
oc~y, me rrnehbyśmy wrazema, ze oto I my do owczarn.i, sta.jn.i, chlewni i obory. I Wchodzimy wreszcie do warsztat6w. 
stoi~y ~rzed d?'mem! '!' którym zn~lazły Porządek wszę.dzi.e idealny. Jesteśmy Tu zgromadzone są w tej chwili wgzyst· 
SWÓJ ep·ilo.g najgłośme1sze zbrbdme w ja,kgdyby w idealnie urządz.onem gospo· : kie niemal miies~kan.ki Domu Karnego. 
Polsce, zbrodnie częstokroć nieludzkie, 

Rozmowy 
z przestępczyniami 

straszne, popełnione przez te. które I 
wszak z natury rzeczy powinnv być uo
sobieniem łaitocłności, tkliwości i dobro
ci, - przez kobiety, kobiety • m<>rder
czynie i kobiety • bandyt~i. 

Wdaię siię w ro.zm-0wę z w:ięźma~kia· 
mi. Niektóre zna1jdiują się tu ndiedawno. 

W : ąr:-I!~"ir. 'ft'U=tirone 5-ej hlo!!'IHU Inne siedzą już dość długo. 8, 10, 15; 20 

Zł 5 Ooo N 52596 lat,nazawsze.„.Ni1ekt6r,ewyjdąstądpo - n a r p·ewnym krótszym czy dłuższym oziallSlie, 
• li1 ~ • nLekt6re po·zostaną już do samej śmier-. · N 52888 ci. Ale n1awet te, co wyjdą jako wyikwa· W roli hafciarki Z t 5 o o 1~ o - n a f HHkowrune riobotnfoe, iako nowi ludizłie, ł l!I . li · ~ '; • • którzy zap<>mnieli i okupili sw<>ją prze. i:: u .właśnie spędzi długi okres 6 lat i szłOŚć, trudno im będzie jednak wr6cić 

4 miesięcy Rita Gorgon. S?ędzi go, ja.k jak również wiele po zł. 20.000.-. 15,000.-, 10,000.~ i t. d. do świata. Zbr.odniie, kt6rie popełniły, 00 
i.nM kobiety, przebywające w Fordonie, padjy w naszej najszczęśliwszej kolekturze I dz.i.e.liły te kob1ety nawet od na,jbliż· 
przy pracy w słynnych warsztatach kili· szych krewnych. Między przeszłOścią a 
n;i,arskich i hafoiiarskich, z których Dom s J AT K A PIOTRKOWSKA 22 przyszłOścią stoi.„ wyrok i krata wię-
Karny jest tak dumny, szkoli bowiem ko PIOTRKOWSKA 88 .zienna. 
hiety - zbrodn-Larki, które kiedyś opusz· Oto młoda dziewczyna o pięknych m 
czą te mury, do pracy zarobkoweJ, - · 8 PABJANICE, PL. DĄBR. 3 dych włOsach. Jest tu już 5 Lait, a liiozy 
kształci kh charakter i przygatawiia do sobi·e dopi1ero 23-ci rok życia. Zamordo-
p•rzyszłego, nowego życia na wolności, Polecamy nadal nas.ze S7.częśliwe losy t-ej klasy ·! Czas nagli! 60-2 wała rodziców. Staruszka 50-letnia o mi 
po odcierpieniu kary. I lej, pogodnej twarzy. Kofo ll!iej einuje się 

Pukamy do drzwi. Otwi.era nam nad- d . p . fl k . D . . l D . k k h · legenda. Mimo, że przebyła ciężkie chwi zorczyni z p k' kl p dz' d arstw1e. owtarz.amy - 1 te re e sie uze jasne sa e. uze o na, tóryc me l d . . ż t l l t . ż b 
ga,binehu nnc~e~~ u?zy; .. rowN 1 

1
° snuć się będą przez cały czas zwiedza· zasłaniają z"bytni·o kraty, a z okien roz- e. w.są. zt•e 1• e ~eta. ruazirrze ywia w 

nik ,Rymkiewt. 'cz \1 ~t więz1ebmad. a cze : nia Domu Karnego - tu nie czuje się pościera się piękny widak na Wisłę i da ' ~ięz1en1łu',i m1irnto ze w1ber .J_. z uporem, 
· w1 a nas ar zo uprze) t i i · . T 'd 1 1 k' . 1 . ł k' . I 11z pope nllla s r:asmą z roU111ię - opo· •nie z dumą op d ć b d . a mos ery w ęz:1enia„ e 1 ea ne warun· e ie, zie one Jeszcze ą 1 i po a. . d 

1
. b' . h ż dobro )ni 

· · , ro.wa z~ nas ę z~·e ?0 ki być może wywierają tak dobr<>czyn- W salach s· t.o~ą długie szeregi warszta wia .a ą s.o 1'e. P~ c~c. u, e wo e 
~:;1 ;~chi~::;t~k· d~*~nYłąc:gnie.1e: ny wpły~ ~a .więźniarkach,, które ~u .na· łów t~a~kicb i .kilimiars~ich. Więini1ark~ ·

1
. ~~zy~:li;as st:b•\·/l1: 'k!hl~(psi'r:~ 

cJ'ę ą 0 amza uczyły się JUZ wesoło uśmiechać 1 ma· wyrab1aią na mch pirzeipiękne dywany i .. Y ordńw?,11 "'d o' y h · ęl,tn' h · · 1 d ś - t · · · ł kT Ob k h 1 d ra zam vna a w Je swyc nte e lC Już n.a wstępie uderza nas radujący czy spog ą. ~ć n~ w~a • zaiplm,t:n.ai.ąc po j wspanha t k:my. . 0: t poc X one. na: dzieci„. Kobietę, któna była szpiegiem1 oko widok: mimowo.li npomina się, że kwot o swe) rkag1.cz.nkieJ .prz~sz osc1 .1 z pło I r~mtą aTciar .i snudl\~~~ ebri;iel. esentetna sfając na usługach ości.en.nego państwa„. 
się jest w wiez' . W c1 . • orą znosząc arę, torą litll wymierzy a s~a ·Ce. u znow z ·OlJ11 się ie 1z.nę" a am K b' t kt. cL ł ko bank 
P'fokne kol0row;ekllbn l~z~ zi~ wikzą sprl;lwiedliwoś~. , . .. 11 1 

wairczą staroświieckLe. kołowrotki. Na 'm.~~1\iet , o~a zdmor· łowaJ 1~ Dl tł' .:1 

t/ czerwone p m · .Y1 nt'ą bslę 1~ta a: , Wzorowy porząd~k utrzymują wszę- ko-łchhotkach z wełny królików ~·gbr• . ~~ d at za.mor k.ta a hm~z~d· Ust 0 

:c1eione Na ' ·odlodarantck~W:e, ę Kt ~d1 dzie same aresztantki. Wid.ziimy je, jak s.kiich wyrab~a się tu ładne, nadizwycza1 rolo f°gs ac;„ zb oJ2c kt, az d ka la 
h1ki utrzym~n ~e a. i7z samb c 1 h' krzątają się koło gOS1podars·Łwa. Twarze I ciepłe i miłe w ' dotkniędtt'°S'Welfyl .'cz'a.; czo e .s { ma tłz ~ ' ora h 0 J°na.a 

'oł h e prz;-w~zme. w a.rwac cierpliwe spoko11'ne. Kilka aresztantek p·eczki i t. d. czynu s raszne,so ~ sama wypc nę a się 
wes: yc . Stoły 1 t>ołk1 zawi•eszone kolo . ' d k' . t d . 1 W , • . dobrocz""' p•rzez to po<Za nawias spo·łeczeńsitwa. rowym haft.om W tk' t b pracuje po ierowmc wem na zorczym yrazme rzuca się w oczy J- N' k . . 

"" · szys . te e wvro y -· ie tore ma1ą twarze ponure1 spoglą wykoo.ane zost~ły prz~z lokatorki Domu dają z p<>dełba. Te jeszcze nie zapom· 
Karnego, pod kierownictwem iinstrukto- niały, jeszcze ni·e przetrawiły w sobie, 
rek. fiordono1111110 „o•lobło jeszcze nie pogodziły się z wymiarem Iii Y1lJ llL ~ SP;rawiedliwości. Inne ujmują swym uś~ Sypl·a1nee WID"•enne -. - - - • d - miechem. Narasta w nich nowy człowiek 

, li ~&,~ 00 prO&śQ ffi~2!';\UeJn'1ft W Or Oft!le żałują swych czynów, kają S•ię z grze-
Zwie•dzam-y sypialnie więźniarek, Nie Fordon. 2 naździernika· j W chwili, gdy Goirgon·owa znalazła się chów i z ufnością spoglądają w przy-

są to bynajmniej cele, które sobie nieod· Onegdaj o godz. 3. 30 po południ.u, 1 na progu bram więziennych, · zachwiała szłość, która kiedyś, po latach, otworzy 
łączni.e wyobrażamy, myśląc o więzie· przybył z Krakowa pociąg, przywożący ; się i upadła na ziemię, tracąc przytom· przed niemi wrota więzienia. 
niiu, Duże ws1j)ólne sale przypomina1·ą n· G K Ik j „ z t cLn · d ł ·. . O Gorgonowej słyszały. Oczekiwały 
szpital, względnie sypialnie klasztorne. n.1.tęW Borgdoo·ową z Grope ą. . nosdc .. -. dru ·ością u a~ się przypro· jej z wielkiem zainteresowaniem. 
Długie szeregi łóżek ciągną się pod ścia . Y go~z.czy orgon~wa ~rze·sia· wa z.tć Ją '° przyto~ości. .W.prowadzają nas wreszcie do maga 
n·ą. Koło każde~o łóż.ka noc.ny stolik. dła się do mLeJscowego pociągu. Ldącego Gorgonowa będzie umi.eszc~ona w zynu gotowych wyrobów. Wi.dz.imy sto· 

Sale są teraz puste - wi.ęźniarki znaj I do Fordonu. Z dworca przewiezio:io Gor, zakładzie klmkznym, a Kropelka w sy ki.Iillnów, dywanów, Hrahek, serwet -
dują ~1ę. "". warsizta~a_ch. Cicho w nkh i gonową karełtką więzienną do więzienia. i żłobku więziennym. I wtSzystko to wyszło z pod pracowitych 
sp~koinie 1 gdyby me zgrzyt zamków, o• ~~-· --·-~ ,k więźnia.rek. Każda z nich nauczyła 
twie.ranych i zamykanych szcz.elnie za :nę tego fachu, który przyda się jej kie-
n.a.mi, ~dyby nie nadzorcz~ie. snujące 11J11 "1'._0 roi• azo ni•edzi•elo dyś w przyszłości. Nie prac11ją darmo. 
się po korytarzach z pękam1 kluczy _ 11f1r .a.,&r, ":si Wszystkie aresztantki w chwili zwolnie-
trudno byłobv przypulcic, ze ten duży . ?i.a otrzymują pewną kwotę pieniężną. 
llmach jest miejscem kaźni dla zbrodnia- li' ftronice poeotofl'io rotunfto111eeo ;a.ko zapłatę za czas pra-cy w warszta· 
rek. Te zgrzyty jednak przypominają · Lód:f., 2 paździer:nika 'cy Annie Pietruszewskiej zamieszkałej tach więziennych. 
nam o rzeczywisto·ści. W jednej z sal wi Dyżurujący lekarz pogotowia miej- w Piotrkowie, która uległa atakowi ner Opuszczamy Dom Kamy dla Kobiet 
dzi.my przygotowane miejsce dla Gorgo. skiego dr. Jaroszewski w dniu wczo- wowemu. . . . ; w Fordonie. Ostatni rzut oka na duży 
nowej. Nie różni się zupełnie od innych. rajszym miał wiele pracy. w cia,gu dnfa Okzło się, . z~ ~1etruszews~ą k~os dom, w którym okupi swój czyn Rita 
Ale mfanowoli zatrzymujemy się przed wczorajszego pogotowie miejskie było o~radł pozbawiaJąc Ją wszystkich pie- Gorgon„„ 
tern łóżkiem dłużej: tu sipędzi wiei~. wi·e· wzywane aż do 27 wypadków! n1ędzy. Pakt ten tak wstrząsnął robot- STEF AN MALINIAK. 
le nocy bohaterka brzuchowkkiie0go dra· O . . . . nicą, że dostala ona ataku. 
matu, na tem właśnie łóżku, łem czys· ~o cztery naJpowazmeJsze wy- W nocy około godziny 12-ej wez-
tem i białem, będzie przez wiele nocy padk1: · wan o pogotowie do wypadku krwawej 
~o.zmyślała nad swem .grzesznem życiem Przed domem przy Starym Rynku bójki. Mianowicie przy zbiegu ulic Dą- Wyjaśnien~e 
i tern, coją na to loT,e sprowadziło. 11 syn krawca 11-letni Aron Miodow- browskiej i Krasezwskiego napadnięty w. ~wią:Lku z wiadomością nasza p 

nik w chwili, gdy bawił się na Jezdni - został i raniony jakiemś ostrem narzę- t. „01c1ec rozpfatał svnowi czaszkę", 
został przejechany przez furmankę. dziem 23-letni Jan Kotliński zamieszka- oroszeni jesteśmy o zaznaczenie, że 
Chłopiec doznał bardzo ciężkich obra- ty przy ulicy Krzywej 5. P?żvcie Pomiędzy ojcem p. Smolar
żeń. 55-letnia Barbara Frontczak (Lima- kiem, zam. w Rudzie Pabjanickic.i orLy 

To wiązienie 
jest domem wychowawczym 
Idziemy dalei. Z kole1i przechodzimy 

do ob.szemych higje.ni.c:tnych umyw:alnii. 
Dalej z.nów idą sale zebrań i posiłków. 
W tych salach w wolnych chwilach zbie 
rają się wszystkie więźruarki. Tu mo.gą 
rozmawiać z sobą swobodniie, czytać, u• 
czyć się, robić d:la sJ•ebie robótki - pdd 
czujnem okiem nadzorczyni. To ,,czujne i 
oko", jak nam opowiadał naczelnik Rym 
kiewkz, jest niezbędne. Więźni.ariki na-0· 
gół żyją z sobę w z~<:>dzie, ale jakż~ czę 
sto na tle jakichś drobnostek wynikają 
między niemi typowe kobiece niepOrO-

Wieczorem wczorajszego dnia wez- nowskiego 35) została napadnięta przed ul. Wagnera 3) .było do samego zajścia 
wano pogotowie do III kom., gdzie le· domem, w którym mieszka i bardzo a svnem zupełnie zgodne. 
karz udzielił pomocy 21·letniej robotni- dotkliwie pobita. . Sy,n wyprowadził ojca z równowa-

Usiłował zabić kochankę 
Tragedja miłosna w Łucku 

Lock. 2 nafdzicrni.Jrn. 
Mieszkaniec wsi Kowbań, gm. Sko" 

betka, KośdU'k Jan, lat 2L wystrzałem 
r. uciętego karabi1nu ·w plecy. usiłował 
pozbawić tyicla Wanatównę Anfoninę, 

lat ·17, mieszk. tejże wsi. 
Wymieniony, po dokortMlVrtJ CZY'nle 

zbie.1tl w niewiadomym kieirunku. 
Przyczyna uslłowanego zabójstwa ........ 

rlieporoz.u:mienia na tle mUosnym, 

gi na si'kutek nieporozumienia i roz
gniewany ojciec rzucił za chłopcem 
małym wazonem Jedynie nieszczęście 
chciało, iż ten incydent urósł do roz
miarów dramatu ~ t. j., że rozbił s:ę 
tak nieszczęśliwie, że mocno pokale
czvł chtooca. 

0.lclec po orzcprowadzcnl11 nr7 :-' c>: 
.PC1'llcję <locbodzenia - znsta! "·· ,„. -
Slczonv na wolność I t.ażvwa 11 ~orl ;1 l 1 1 (~ 
da tniej opinii-
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~ Wściekl·e psy 
111oł1:sajq słt: 6~spońsflo po 111sia.:fl. 

Stwierdzooo, iż po wsiach włóczy s-ię W związku z tą sprawą, zwrócono 
W pewnym pensjonacie zakopiańskim pod- ostatnio wiele jesz.cze uwagę na inny Sl!:Czegół. Zaist-a· 1 

czas ubiegłego lata jakiś gość wywiesił w ja- bezpańskich psów, - . nowi.ono się mianowicie nad tern. 
'9lni kartkę z J!apisem: którymi n~kt si.i,ę nie .opiekuje i które skąd tyle ps6w wzięło się nagle w~ 

- Nie karmić psów resztkami z obiadu. wścieikają się z głodiu. Zanotowano kilka wsiach? 

Humorek 

Rozmaitości iHmowe 
- Ktoś dowcipny dopisał z boku: wypadków Skąd one przybyły i gdzie tSą kh właści- I 
„Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami". niebezpiecznych pokąsań prz~z- wściekłe ciele? .. ; I (lu) W Endhofen, w ttolandji, ma 

*.* psy. Okazało się, że przeważnie są to I powstać wkrótce wielka· wytwórnia fil-
• Obiad. Przy stole siedzi tata, mama i mały Ponieważ ni1e wszyscy wiedzą, jaik groi· psy dawnych letników, I mowa, której pierwszym obrazem bę-
Ilenio. Cisza. Nagle Henio zwraca się do taty: ne skutki pociąga z.a sobą tak.ie poką~a- którzy wzi,ęli je tylko na okres letni, aby ' dzie film p. t. „Wilhelm Milczący". -

- Tatusiu, dlaczego właściwle ożeniłeś się niie, przeto ofiary pokąsań przychodzą piln,owały im dobyt.ku na wsi. Gdy skoń- , W obrazie tym znajdzie pracę 45 arty-
z mamU!ilą?.„ zazwyczaj do le'kairza wtedy dopiero. czyło się lato i letnicy powr0cili d0 stów, 300 figurantów i... 80 koni. 

- Tatuś spojrzał na mamusię i rzekł: gdy medycyna nie może już im służyć miast, psy okazały się już zbyteczne„ 1· *,/ 
- Widzisz?„. Nawet dziecko już się temu p t b'• · chi ł pomocą 1. . • • • • • opros u:-- murzyn. zro l'l swo1e, murzyn 

1 
• Reżyser rosyjski, przebywający na 

wi!.„. ** skazani są na smterc wsr6d atakow może o~e1ść... . . . emigracji, Jermoliew, wypuszcza wkrót 

8 
. . . „ . f szału. Letnicy wned1ah, a psy pozostałv ce film p. tyt. Dziecię karnawału" z 

poika!! Blę dwie .kumoszkt. Nieiedino.krotn1e jut pisaliśmy o tern, bez op>i,eki„. Włóczą s1ię więc po ws-i,ach Iwanem Mozżuchinem w głównej roli. 
- °' 1 tam P•Dii stary?„. - pyta pierw- że w każdym wy,padku pokąsani.o. prze.z i wściekaiją się z głodu.„. I wkońcu 1 Obraz ten J'est udźwiękowieniem filmu 

S!L 1 Ż ' ł ' d . ' d ' • 1 d • h . t . . . . psa, n.a, e y mezw ocm1e u ać stę ,Cl n.a1 mszczą się na u ztac , niemego 
. - le, moja paru„. Cąłkiem Się ruszyć nie biluz.ego lekarz.a, kł6ry zrobi zastrzyk, których kąsają i zatruwają swym jadem. · ** 
mote„. neutrali-zujący jad. Kto tego ?aśtrzyku w Chłopi wypowiedzieli energi.czną wal W Rotterdamie „ związek holenders-

- Co mu Jest?.„. Grypa?.... porę nie zr.obi, narazi.i się na lo_, że po p• , kę bezpańskim psom, chroniąc się w ten kich filatelistów przygotowui'e film, 
- Nie, moja pani„, Kryminał <l t t k ł t I ób d b h t t ** wn~ cz.asie.' .'oo.,antie a a. u ~.za u, a we sp-os O' zgu nyc nas ęp.s w. : skladający się z następujących poka-

, Głucha, ciemna noc: Do składu manufaktu- dy n:ikt mu JUZ n11e J>Oltnoze. Ten. I zów: fabrykacja znaczków pocztowych 

. ria1:ai:::1ę t::nd;~~c~.0~;~~u~at=:~ę:!~ie~ n o 11 o! 'I n ro dJi o! . ~~o~~\~sia~~~~a~~ j:i~0 d~~~~i~abyś;~;~ 
zabierają się <W otwarcia kasy ogniotrwałei'. · zbieranie znaczków i inne. 

PONIEDZIAŁEK, 2 października 1933 r, 18.{l()-18.20: Odczyt 'p. t. „Roboty publiczne l. •' 

Nagle Jeden z nich rzuca świder i powiada: 7.00- 7,05: Sygnał cza.siu i pieśd „Kiedy raame Fundu&Zu Praq" _ wygł. nacezlny dyr • • 
- Te, Felek, sam dokończysz, ja uciekam!.„ W9tają zorze". Fun<l(l.szu Pracy, dr. Ma.deys-ki. Pewna wytwórnia ameryka.ńska za-
- Dlaczego?! ... Co się stało?!.„ Policja?„„ 7.05- 1.20: Gim.nas.tyka. 18.20---18,45: Audycja żołniersko-.s-trzelecka. warta kontrakt ze znakomitym śpiewa-
- Nie, widzisz, brachu, tylko przypomnia- 7.20- 7.35: Muzyka z płyt, 18·45---l9.o5: Muzyka z płyt gramofonowych. kiem, Piotrem Ricaldinim, którv liczy 

7 35- 7 40' Dx;·e""'k por•"ny 19.Q5-t9.Z5: Rozmaifo•ści. 
łem sobie, z'e zapomn1'ałem zamknąc· drzwi' l}d · · · ' •w•l ~~ ' obecn1'e 13 lat 7.40- 7.52: D. c. m111zyki z płyt. 19.25-19.40: .,Adam Wieniawski" sylwe~o .„ • 
mojego mieszkania, a teraz tyle złodziejskiej 7,52- 7.55: ChwUka g0'5poda.rstwa do,mowe~o wy!lł. prof. St. Niiew'iadom~ki. •.* 
hołoty kręci · się po nocach! 7.55- s.oo: Odczytame programu na dt!ed bie- 19.40--19.45: Odczytanie progrnmu 11.:l dzień na· Poraz pierwszy ukażą się razem na 

*** 8 .J8/C1Y1· 30 
p 19.4~f9~~~: Dziennik wicczo.my. I e~ranie ojciec. i syn z ro. dzin. y Fairbank· 

P T k ciał ' d 1 k Lek .vv- · · rzerwa. ;:i - T t • f I t 1 an ype u się 0 e arza. an: opu· 11.30--11.40: Codzieooy Przegląd Pra\5}' Pol· 2().00-20.40: Koncert w wyk. orkiestry P. R. i sow. Y Ui 1 mu n:razie meus a ony. 
kał, zbadał i powiada: skiei. symfoni-cz!lej pod dyr. B. W o.Jfotala, Olga I * 

. - Nic panu nie pomoże„. Musi być ope- 11.40-tl.45: Komunikat Państw. Instytutu Ele&. llbwic~a ff,or~.) i Helena Upo~ka (sop.r.). Clivc Brook ukończył obraz pod ty-
racfL„ portowego. 20.40-20.J5: Fchetoo p, t. „Wspołczc.!'.·na btera- tulem Nocny klub". 

O j A il k 
11.50-11.55: Wiadc>mości bieżące. tura rumuń<ka" wy~l. ?<Ll1l Dusz.a-Cz.ara. 1

1 " * * 
- perac a?.„. e to osztuje?.„ 11.57-12.05: Sy!!nał czasu z Warszawy, Heinał 20.55-22.25: „M.eJ!ee - iapoń.ska legenda łi· 1 "' 
- 300 złotych.„ z Krakowa. ryczna w dwuch r' t' ch. Al Jolson ukaże się wkrótce znowu 
- Ja nie mam tyle pieniędzy.„ 12.05-12.30: Muzyka z płyt gramofo.nuwych. 22 25-22.35: \Y/iadomości spc>rłowe. na ekranie po dłuższej przerwie. Osta-

Nie ma pan? No t b ż 12.30-12.35: Dz.iellJ!liJc południowy i wiadomości 22.35-23.0Q: Muzyka tan~czna. t · · b · t t t· W d 
- "' ' 0 zo aczymy, mo e meteorologkzo.e. ;23.00-23.05: Wj,a.idomości meiteorofogici;ne dlD m „Jego O raz nosi y U • " un er -

pigułki pomog11.„. 12.35-13.00: Muzyka z płyt. 1-0<tn-tctwa i komunikat policyjny. I bar · 
13.0Q-15.30: Przerwa. 23.05-23.30: D. c. muzyki ta1I1ecznei. 1 •l1łlliDBIBll1i:Jllll8!••••••••• 

tóDZKIE TEATRY POPULARNI!! 15.30-15.40: Komunilkat Izby Pr-zemysłowo-Ha.n~ 
(Ogrodowa Nr. 18). dlowei w lodzi. AUDYCJE ZAORANTCZNI:. I LEKARZ·D!NTYSTA 

!~ni~ p~! ~~fa~~iz~eloj~~~!~js~~hv1 ni~~!:~~ ~;:~ł~:~g: ~~=i:tapły!egrae~!~~:w?~~~ertu 17.25. MOS.KWA .. (StaUn). „Sadko" - i F. . Kopc1owska 
oneretka w 3-ch a.iktach Oskaira Nedba.!a p, t. muzyki lekkiej w wyk. orkiestry T. Sere• R 1 K k T 
,J'o'-·'·a Tl'-ew" . dyńsikie<1o. opera lmS\IJ - Orsa ·owa. r. Z o 

J r. ~e :r~~TR ·~E~JI NOWOCZESNEJ 16:40Lf6.s§f ftek';ja1 ~zy~s~ ·r f~fiJ~9łlł~o (kur! ,teatru \}'ielkłeyO, . d 8 ńs k 8 37 
ALHAMBRA (P d elemenhrny), Lekto-r L RoQumy · 17 .• 5. MOS.<WA (Dośw.). „Pskowian· 

W
_,''. dz' . . , .. rzejaz 34>~ _16JiJr)~7J>Oi .)ł9~m so!ist~cV<u .»:t.nA~· RJ?.m_J~r:r , „ ka", ov . .:: iRimskii·Korsakowa. Tir. i tel. 232~55. 
aniu 1i&li0JSZYm I n.Młępnytff a.rcywe- "'Stc>KOWSKa (lnea:ro-soprl z Warszawy 1 J; f'I" T t w· lk' przyjmuje od 9 3 

&oła, pikMl!Łn.a. rewia w 20-tu obraizach p. t. Czaipl;iński (skrzyp.) ze Lwowa. ~Jl ea r.u ie le~o. · - ' 
„lndyik i S..Jca" w wy.lmna.mu całego świetne~o 17.50-18.00: Repertuar teatr6w i komun~katy _20.0Q. DAVENTRY. W.1eczór wagnerow, w Lecznicy Piotrkowska 294 od-_. __ 7 w. 
r.es.połu .z ~a-rdeim Rejem na czele. łód:z.kic. _ . ski. Tr. z Oueen's Hallu. przy Górnym Rynku. 

~~, ~~!!!!!!~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!!!!!!!~ 

ANDRZEJ NOMAR. 2) Inspektor Orant mrulknąl coś pod no· krztusiła osiupiała S'i1ostra. 
~em i za~dębił siię w rozmyślaniach. - Czy żyje? - nailegal dalej głos. 

BI d k b t k ? - Kobieta - szepnął bezwiednie w Siostra z trm:linośqią opanowała ner 0 fl y n a Czy r Une . a· pewnej chwLJń, przy1pominając sobie ra- wy 
• port przodiowni1ka. :_ Nie, przed piętnastoma minutami 

Sensoc:gjno powieść krgminolna. - Czy pan coś mówił? - zapytał, r.ieszozęśliwiec oddał Bogu ducha. Niech 
. _ . Jc-kairz. wy-rwany z zadiumy. I spoczywa w pokoju„. 

STRESZCZENIE POCZA TKU POWIESCI. Chyb ? d h l o J ? Sk d · b • · A Na ied•nei z cichych ulicze:k wielkiego mia- . - . ! a. ze co. - po c wyci P · - ·a-a. ą ze.„ - o fUIS'ZY1 się - men - odpowiedział głos-dzię· 
sta zastrzelony został nieznany męż,czyzna. smeszme tnspe~tor. . dygndtarz policyjny. ~uję za 1informacje i jednocześnie pro-
Sprawczynia zabóistwa była prawdop0d-0b- . - Chyba, ze lancetem klerować bę-1- _ _ _ _ _ _ _ :;zę o pewną matą przysl11lgę. Na prawej 

~~~k~~~i~~·ic~a 0~~~:.ce zbrodni przybył in- dzne !fęka. Boska.„ . . . . w tym czasie przodownik skmpUJlat- r.ęc.e niiebo~zczyka tk"'."i złoty. SYRnet z 
n ~ .Więc ostatecznre niema zadn~l ·nie wypelniał rozkaz swego przełożone· d·~zy~ rnbtn~m. Czy rne zechc1ata~y pa: 

-- Wi1ęcej światła! - rozikazał, po- adznei? . . . . go. Opróżniwszy kieszeniie rannego z n1 zdiąć go 1 ~a~rzymać przy ~obie, az 
~hylając się nad ciemną masą, wldocz- - ŻadneJ - odpowiedział twardo rozmaitych drobiazgów związał je chu· do mego przyJśc1a. Bardzo m1 na tern 
na na chodniku. lekarz. stecziką r . oddał poste'mnikowoom, na· zależy. Zjawię, si~ u pani oscibi,ście .. 

Błysnęły światta kieszonkowych lam· . Inspektor pat~rł ręką zach~urzo~~ stępnie polecił czekającemu już od pew- i.· .- f:.. kto m~wą - ~apytala podeJ1rz· 
J;ek elektrycznych. t:z?ło 1 zwr~c!l .się do przodowmika kie . ne.go czasu fotogirafowi poJ.iicyjnemu dWle s1,ostra m1tos1erdzi~. . 

- Zamato - zwrócił uwagę zdener- ruJącego posciigiem.. zdjąć miejsce morderstwa wraz z ran- - Matka - odipow1edz1ano z pew· 
iVOWanym glosem, a potem rzekl do Je· - Czy udało się panu pochwycić nym. !iem wahctniem. 
karza - doktorze do dz.ieła. Chodzi mi morderców? . . . . Ody nadjechało pogotowie, poLi.cja Po tern ~łow:ie odezwało si.ę w tubce 
przedewszystkiem 0 pańską oprnię. Przodowmk wyciągnął się Jak stru- zakończyła już całkowioie· swe czyrunoś- charakterystyczne buczenie na znak, iż 

Jednocześnie· oślepiające światło za- na. ci. Nieprzytomnego. z przestrzeloną gło· rozmowę prz~rwano. Ta nagła nrzerwa 
lalo trotuar. To ' kierowni1k komi'Sarjatu - Nie, panie naczelniku: Udało mi wą mężczy2111ę odwiezi'Ono do szpitala do ireszty zamtry,gowała si'Ostre dyż.ur
\\Tpadl na świetny pomysł, rozkazawszy się tylko stwierdzić, że zbrodni dokona- Sw. Mateusza. ną. S•komunikowała się ona natychmiast 
szoferowi stanąć autem ta:k, a!by reflek· ta czarno uibraina kobieta. W godlzinę później w kancelarji szpi· ~e. stacją kcmit_rolną t~le.fonów. lecz tam 
lory oświetliły ja!knaj1i1ntensywniej miej- - Kobi'eta? - ździW1ił się inspek· taJinej żadzwOrJJil telefon. JeJ kategorycz1e odmow101110 oodania nu· 
~ce zbrodni. tor - a jak pain to stwierdził? . _ Czy s~pital Sw. Mateusza? _ vr meru. skąd telefon.owała „Matka", wo-

- Dobrze _ pochwalił krótko iJn- - Przy pomocy świiadtków. którzy tał jakiś drżący głos kobiecy. bee tego postanowiła s'komuini•kować s,ię 
;pektor i począł śledzić oblkze lekarza, tó widz•ieH. Swiadków tych przyprawa· - Ta'k jest - odpowiedziała dyżwr· z ?a1rzeLnyim lekarzem szp~tala. aby go 
!;ad~iaccgo ofiarę. dziłem z sobą. . . na sfostra - czem mogę sużyć? ~mf?rrno:vać o dziwnej prośbie niezna-

Wśród n·iezmąconej ni•czem dszy ml- :- Do~rze :-- poe;hwahł inspektor -:- - Czy doktór Mi'etl1ioki żyje? Bar~ JomeJ kobiety. 
''ęlo J<-ilka denerwujących mi,niut. Wre- ś~1adkoW1e. mech s!.ę ~głoszą natych dzo mi na tej odpowiedtzi zależy - bła
" '.~c.ic lekarz p.rzerwat swą pracę i wy- m1as~ u mnie :V gabmec1e, te~az proszę gat ten sam głos. 
:H·ostował się z widoczny mtrudem. I zrewi.d<?Wać ofiarę, a. nastę~1e„ odesłać Pytanie to v,rprowadzlfo siostrę w 

..._ Żyje _ wyszeptał. . do szp1t'.lla. Z wyn:i1k1em re~t'ZJI zamel- zdumienie. 
- Doskonale! - rzucił rowromie· i dowac się natych~iast u mrue. - W naszym szipiłtalu., proszę pand·, 

··iony inspektor-- a zatem sprawcy te·) - Rozkaz, Pa'l}~e naczelniku - zasa· rnie leży doktór Mietlk%i. 
·:n morcl•Jrstwa jeszcze dzisiaj wpadną 'lutował przodow11J1'k. . · - Jakfo - denerwowam.o $1'ę w stu-
- rasze ręce. Inspektor Orant wsiadł z lekairzem chawce - przecież przed tnzema kwa· 

. DoHńr zaprzeczył ruchem głowy. do samochodu. . dlra·nsami przewiez,iono go karetką pa· 
-- Wątpi pa.n?.„ I -:-- Do urzędu - rmro1~ adres szofe- gotow1'a. 
- Bezwzg-lęd·nie. pg_.nie i,nspektorze, row1. . - Czy pand mówi o wm. którego 

. , 'ow=ck ten jest ni epn yto.mnv. a mi- Wytw?r:nY Piekaro zawairczał f ~ ·zamotxltowano na 1ullicy Ludnej? - zapy"' 
:i11tv jer-o ż ~· cia można policzyć na pal- szył z m1e1sc~. . . tała siostra mNosiierdzi-a. 
c;ch. ,, .J · Na zakręcie mrnąt ogromny, oświe· - Talk jest - zaskwierczało w stu· 

_ z czego pan wrnioS'kuie. doktorze? tlony wewnątrz samochód. cliawce - o ·doktorze Ri0ma1l!ie M1ietlic-

ROZDZIAt III. 
OabLnelt inSiJ)elktora Orainta. miesz.

cząiey się na oierwszem piętrze 111rzędu 
śledczego, był miejscem wiel•u, wielu 
tragedyj ludzk,ich. Trt11taj zbrodniarze i 
wszeMd'ego rodzaj.u przestępcy odtbyWalii 
swą pierwszą spowiedź wobec surowego 
przedstawiaiela władzy. 

W chwJilii, gdy przodownLk polkji, 
który prowadzil pościg na ulicy Ludnej, 
wszedł do gabi·netu inspektora. zastał go 
w stanie shlnego pod111Jiecenfa , 

(Dalszy ciąg jutro). - Rana śmiertelna„. Kiuila tkwi' tuż - Ka1rerka pogotoW1ia ratunkowego- kdm. Na lit-ość Boslką nłiechże mi pamffi 
nrzv mózgu i nde ma mowv. atby można poinformował leikarz, zaoiaiailC • 'dYi ,powie wreszcle, C'lJY żyje? r 
ją było stamtąd u:smąć. Chyba, że„. 'nem pa'.l>ierosa- .... „ .... !'to teato. •..mo.r-dlowa-1110? - WfT" 



• 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIEśCl. - A może pan mnie wcale nie ko- bawy„. Czy aby za tern szczęściem nie I go pokochać.„ Wzbudził we mnie tro~ 
Józef Chudzik był hezrobotnym. Od d ? I k rt ' · · · · A że oszo 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed cha?! - zapytała nagle. 'kryje się jakiś po stęp. „. sz ~ 1 osc.1, me \"'1ęceJ.... mo _.. -
dworcem kolejowym, gdy nagle podbieg! Chudzik oba wiał się, że ta chwila ' Bo dlaczego piękna księżniczka wy- i łom1ł mme w p1erwsze1 chw1h . swą 
doń iego ukochany synek. Jaś. który poka- szczęścia pryśnie zaraz jak bańka tny-- brała właśnie jego na swego kochan- j skromnością i naiwnością.„ Ten człb
~~~a%~~~aleziony przed dworcem kwit <liana, wię~ pośpies~ył z . odp:Owiedzią: 'k~~„. Czy· nie mb~ł~ :vvbrać inteligent- I :Vie~ c~t.owat dotych~zas · tyJk? :służące 

Na Podstawie tego kwitu ojciec i syn od- - O, me„. Ja.„ Ja .pamą bardzo ko- meiszego, przystom1e1szego?.„ 1 uliczmce„. Poraz pierwszy sc1~~~t W 

bieraią walizkę, w której ku wielkiemu cham„. ale„. Ja nie wiem„. Jestem pro- · A mo~e on jest jednym z wielu?„. swych ramionach elegancką kobietę ... 
swemu przeraże·niu znajdują między gazeta- sty człowiek.„ Nie śmiem.„ Ja„. nie Dla odmiany„. Bo sama ,przecie wspo- Byłam ciekawa jak to uczynL.. . 
mi i szmatami odrąbaną rekę mężczyzny . d l' w· w· k 'ł , . ż c'eka 
oraz woreczek z pieniedzmi i kosztowcoś- mogłem spać„. W nocy śniła mt się pa- mniała, że· tamci jej się znu zi 1.„ 1ęc - 1ęc zaspo 01 as JU swa. I . -
ciami. ni... Ja chodzę i tylko o pani• myślę.„ ~ czy to możliwe, że innych tak samo wość?.„ 

W chwiH. gdy Chudzik otwierał waiizke, Nigdy tak nie myślałem o żadnej kobie ca !11ie' jak jego? - Prawie·" . . 
ktcś zaii>ukal do drzwi. Szybko wsunął wa- cie.„ Kiedy pomyślę o pan~ za_ raz Jepie1· · ' Zacisnął pięści. D_ o krwi zagryzł - Czy będziesz skłonna wobec te-
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju ? 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tccz- robi się na sercu„. Nie wiem jak to po- wargi. Nie!... · Niemożliwe! go przystąpić do odwrotu. „. 
ką oraz dozorca Owym panem byt rt.ient wiedzieć, ale tak jakoś inaczej„„ I' tp. •. 0 

·o~h. nie ścierpiałby tego! „. - Zobaczę... Zgóry nic nie moiię 
O!uński, który przysŻedl mu oznajmić, że nie dlatego, że pani taka eleg;ancka i' że Zerwał się z kanapy„. Szybkiemi przewidzieć ... 
K;~~~~1:;;00~zVz:~~~~~kiel.eznazńami~;:ik~l~i nazywają panią „Księżniczką Cygciń-1 krokami przechadzał się po pokoju. - Zawidzki zatrzymał się. . l 

przy ul. śląskiej 12, jest on jedynym i właś- ską"„. Nie.„ Nawet gdyby pani tak oie i ·W'fęc to znaczyłoby, że zakpiła sobie - Jano„. - szepnął. - Wiesz pr~e 
ciwym synem hrabiego o nieznanem 1:azwi- nazywali, gdyby pani nie byf:i taka e~ poprostu z niego„. że nte warto się z 1

1 
cie, że cię kocham„. że 7-yć beż c1eb,1e 

sku, albowiem Wiórczvńska zmarła przed legancka, bytoby ze mną to samo„. J3? nim lic. zyć.„ ż. e._ będzie mogła go porzu-. nie mogę... . . 
wypowiedzeniem tego nazwiska. · I f t k ł 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- ja widzę zawsze tylko pani uśmiech:. cić kiedy tylko żechce„. O. nie !.„ Na Odgarnęła mes orne o I z czo a. -
wiedział się, że ongiś służyła ona iaka pia- czuję zapach pani włosów i słyszę pan!i to nie pozwoli! Gdzie i kiedy słyszała już te ·same .sło-
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- glos.„ A wtedy staję się vliany.„ Zu'... Ale to nieprawda.„ Nie ma nikogo.„ wa ?„. . 
dzila-tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- pełnie 1.alr teraz po tern minie„. Nie Kocha t"lko J'e·O'o 1·cdnego.„ To niemo- Aha„. Chudzik mówił tak samo 
na elegancka dama o niezwyklej urodzie. · ' n J "" O 
którą. wszyscy nazyvp.li „Księżniczką Cy- wiem co to jest... Nie wiem jak to po„ żliwe. żeby ca7o\'vala innvch tak samo j przed chwilą.„ A przetem bankier. 11.t-
gańską•' i która przyjeżdża cytrynową limu- wiedzieć.„ . jak nrzed chwilą Jego„. Niemożliwe„. dzieński.„ a przedtem ten młody s~u
zY_Tią .. Chudz,ik ujrzał ją_ pe~ego razu na - Ja panu pomogę.:. - odnarłit ci-1• Ta · my~( dodała mu otuchy. Ale za- dencik„. a przedtem ten porucznik .. ktć-
~~1~~.1 uczyniła ona na mm niezwykle wra- cho księżniczka. - To ]est mit ość.„ . rn z wkrad,ła się do serca gryząca wąt-1 ry odebrał sobie życie„. a przedt~m„. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po. Przechyliła się nagle. Cb11dz:k uirzaJ pliwośó: - Słyszysz?„. Kocham cię„: ko-
st~n-0wil pozbyć się nies.zczęsnej walizy za tuż przy swej twarzy iej drżace, roz1 - Więc co tu ma do gadania ten I cham do szaleństwa„. Wiem; że nie. po-
m1astem, lecz przeszkodziła mu w tern -ew-: , · · · ó d h 'I · Dl 
na chłopka. Wobec re-go· rzuci! walizk: doj chylone usta„: Nawpolom?la'.e oczy ·mtodz1en•.ec. kt ~y _rrze, c w1 ą za- raz pie.rws~y slyszysz te słowa.;; a-
stawu .. Nast~p~ego ~nla dowia~uje sie .z przymykały s1~ ~wolna.„ P1ers fa]~~a-1 wezwał Ją. .do s1eb1~?.„ Dlacze~o pa-' cze.go iestes t.aka ~1ękna?„. Dlaczego o 
gaz-et, ze poliem oprocz waliz~1 w ~taw1e la coraz szybc1e1. coraz g<wałtowmeJ. : trza! na niego groznym wzrokiem?„. tobie zapomnieć me mozna?„. Dlacze
od?alazła drugą taką s~m[\ walizkę, zawie: I sam nie wiedział jak to sie stało Dlacze!:[O .Tana poszła odrazu na je~o go twóJ' pocałunek spala wargi i zosta-
raiącą druga, rekę bestialsko zamordowane1 . , . · ' · 'd · · · · · , · · ' dl 
ofiary. ale Jakby go cos szarpnęło. Jakby na- rozkn?„. DIC1czego w1 z1 go 1uz tu po- wia slady po wsze czaśy? ... Jano„. a-

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z gle buchnęło :Trirem w żytach. jakby raz drngi?„. Co tamten ma wspólnego czego?„. · 
walizką zawodowy rze·zimieszek, Wlady- wino najpr7ec11c1•)Wniejsze w głowie za z .Taną?.„ I kim właściwie jes.t?„. Podparta się pod boki i spojrzała na 
staw Pakuł":. który 11;rozi _J~si~w!. że odda szumiato„. RGcc jakoś same się zfoży- Twarz mu się zasępiła. Bezsilnie roz- niego swemi przymgtonemi oczvtna, w 
go wraz z oicem pod sąd, iezeh me wvstara t d , · k t d• · · ·1 ..1 t · d k t k ' h db" ł · f .~. tk' ' h 
się o 100 złotych dla nie6o. Jaś dobie'ra 50_ 1Y. O USCIS u._ US", ~ame P~\ 1V na 1eJ P, ;i,u::i Się O O a.„ . . . t~ry; ~ .1Ja y Slę uny wSZYS IC 

· bie do pomocy swel!;o kolege, siłacza Felka, wilgotne. nam1ętnosc1ą wezhrane war- A tymczasem w sąs1eclnim pokoJU pozarow sw1ata. 
I raze.m szpi~gl'.ia .Pakulę. Za miastem do- gi, a potem tchu w piersiach zabrakło„ toc7vfa sie w nerwowem tempie głoś- -Nie wiem.„-odpowiedziafa spo-
~hodzi do wa~ki miedzy Pakulą a iednym z ob0ie padli na t:-ipczan i zda się spadali na dyskusja. kojnie. - Czy moja W tern wina?„. · 
J~go kar_mr~to~.i, .E,rz_Y~Zetrl,._Pakµla ;ichnie- ·~ , „,_ • _, , 1 • _ l\.T" · 1. . t b· ł · · k' h ł ~ 'k - · · " ~r 
ciem noza ~r>iJtI• weg;{}' tvwala. Jaś. wi- w Jw7rlenną rn ze1:ms~., .. :1• f, _ • ~ 1 m.!\ ,,_.,i.,"łu~ • .p.o,zł.VP,ie-'..r1:1 •. Q&.f .::-i ~,e_~Nl}JeT Za widz 1 westc ną c1ęz o i. i!Slau . 
d.zą~ ~o. ma ·g_? t~Jaz w reku i nie obawia . Mnże tnvato to chw:Te. a· moze \vie; 0Jffze0S<łtfY· ·_chfop ro.sclt sobie rn ki.es pre- W tej chwili. ktoś zapukal do drzwi. 
się iuz denuocrn~J.t"'z·•J~o strony •. ki:r.. Może mu..sie ir„\ko 1 1;ltda.wa_ ło. że cat· 'h~.n~ie• rfo"~iebie+"~' krz,1ezą_ t- oburzony . Pr·"·S-"ę 1 _ .· , . , . „;, 

Narzeczoną Chudzika jest · slużąca adwo- . . . l'.Y. • • . , · •• . ,_; , .- , . ·~ - - · - ----"' -- . „. '" _, • ~ ~, ~ - t> "" .„. "~~ ":'- „ 
_kata OlownieYi'skiegq. mieszkaj[\cego w tym !uJe usta piękne] ks1ęz111~zk1:.a n;oze)~ Zaw1dzlo_, . • • _ _ Poprzez szparę ukazała s1e gl!)wa 

samym domu. zgrabna. młoda dzi1:?wczyna, byto nanrawdę„. Chmfa1k nię w1edz1ał, """'" Zabraniam Cl o ntm w ten son- Pakuły. ._ _ . 
której na. imie. Ste~cia. · Nie myślat o tticzem. Mózg jegq· tirze~ s91L _ll}Ów\ć ! ~ Q~p_owiedziała _ blada _ Ach. to pan.„ - rzekt. ZaW'idz-

chuGdlzo1.~kan1eawsgkd1 zaiJnti;resowal. dslę 1 losem stal pracować. jak umysł człowieka, ksleżniczka. ~ Sam mi go podst.tną- ki. - Za chwilę ... Pan zaczeka w kory·• 
. y as opowie z1a mu w t . bi.· • · · · d · ' ł ś wielkiej tajemnicy 0 odkryciu dokonanem w s oJące~o w o 1czu sm1erc1 I z a1ące- e .„ tarzu„. 

walizce. adwokat Glowniewski z nie·Niado- go sobie sprawę, że nic już ni.e porno- ·- Ale w innym celu.„ Rozkochu- Pakuła zamknął drzwi. Jana ńaci-
mych przycz~~ pad.I zemdlony na pod!oi::e.„ że„. O czem tu myśleć?.„ jesz go w sobie zan,adto„. Zapominasz snęfa dzwonek. Na progu stanęła poko-

Jaś. obawiaiąc się w dalszym ciągu zdra- Nagle ktoś szarpnął drzwi i na pro- n granicach rzeczy\vistości... Czy sa- jówka 
<ly ze strony Pakuły. szp1egu1e go w nocy. O' t • z 'd k' ·d · · · 'd · ł · k l l" • • • , . • 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza jakieś .,,u s .an~1. _aw1 z I. . . ~1sz: ze me 'Yl z1a em Ja. ca owa11s- - W m01m pokoJU czeka pewien 
konszaclitv z orzyjacielem Księżniczki. Ka- Chudzik odskoczył raptowme. Ks1ę- c1e:: s1ę · wczora1 na tapczame? pan„. _ rzekta do niej' księżniczka. -
rolem ~awidzkim, ~tórv polecił mu. ab:v :rn- żniczka nie ruszyła siQ z miejsca. Le- - To był żart... Proszę mu powiedzieć żeby poszedł... 
denunciowal Chudzika, lecz Pakula. obawia- · • d 1 . k · t · "T ' t k' h · t hl T · · · ' · 
J·ąc ·ie zemsty Jasia n· h . d'·ć t . zri.1a na a z p1zym mę em1 oczyma. - nnam s1e na a ic zar ac „„ o ze Jestem teraz bardzo zaJęta;., 
.. ~ _ . . 1~ c i;e s1e po Jq ei ; 1, • • ~ 'ż · · b t 1 T b ł · t t . _ · 

m1s11. Wobec tego Zaw1dzk1 zwraca s1e do p,ę11 tI1e.1s: s. ni, zawsze.„ me via gra „„ o Y a, mes e Y, rze - Dobrze, proszę pąm„. · 
Ksieżnic":_ki .. Pr~e~ ~'tó~ą niejeden .mężczyzna Zawicl71<i 7a1.;ryzł wargi i spojrzał czywistość! Pokojówka wyszła. · 
?debra!. ~obie i:iz: zyc_ie, aby_ nawiązała zirn- ostro na Chudzika. Ksidniczka milczała. - No widzisz głuptasku? 
iomość z Cudztk1em 1 skł;;inila gu do pope!- . . . , ż d d · b' · · d · • · '. '· · · · ··· 
nienia samobói>twa. Dlaczego Zawidzkiemu - lim.„ - chrząknął Zaw1dzk1, zbh . - ~ a.~ o cie. ie JasneJ o powie- zwroc1!a się do Zaw1dzk1ego, zarzu,ca-
zależv .na śmi~rd Chudzika i kirm on iestl! żajac sie powoli do kanapy. d.~~: - Jaki Jest twó1 stosunek do Chu- jąc mu pieszczotliwie ramion.a rla szy-
w!aśc'.'~1e. - mewiadomo: . , KsiPi11iczka otworzyła oczy. dzika? . . . ję. - Widzisz, jak mi zależy na jego 

K.s1~z~1czka. chc'.\c w~1~:idz1ć zaz.drosć ~I _ Ach, to ty„. _ rzekfa spokojnie. - Jak do wszystkich moich znaJo- miłości?„. Niech sobie idzie!.„ Olupiut-
Za.w1dzk1m. stara Slę us1d,1ć Chudzika. kto-I c h d . . . m eh . 'k' N Ot 
ry przez nią zapomina 0 swej biednej na· f zy wvc o z1sz na miasto?.„ . Y „. I 1.„ o„. u„. · 
rzeczonej, I - Nie„. - odrzekł Zawidzki ponu- -Kochasz go?.„ Dalszy potok słów przen'<(:il dłttgi . 
. ~~wr.ez:o ?nia Powracaiacez:o\.od Ksież-, rym .dosem. _ Chciałbym z tobą po- Uśmiechnęfa się blado. lpłomienny pocałunek. .. 

mcz"1 Chudzika are-sztu1a dwai wyw1a- ·, ·, b · · b. d · I _ 'Musiałabym chyba oszaleć aby dowcy. mowie na oso nosc1 w ar zo powaz- · • 
.w Urzi;>dzie ~Ie~czY'.m Chudzik ?owia<luie nei. spra:vie.:~ Czy ni~ zechciałabyś . Rozdział dziewietnasty 

s1e ku swemu w1elk1emu przerazenm od mrne odw1edz1c natychmiast? • •. 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 'd d · · N - d 
z~mord?wanie hrabiego .Kazimierza Burs- -: Dobrze„. Przy] ę o ciebie za o„n„ pr"l'lli!DO_ o .~ . ·o 
k1e~o. iego rzekomego oica„. chwilę„. . „ 'A.łrll & ~•::Jl.lir~ ~ . • · • 

.Na<l$z.e·dł · ~reszcie dzi<:ń •rozpra·wy i;ą,d.o- Zawidzki rzucił jeszcze raz groźne 
ai~·wn~~si~w~e obrończe1 z.a.siadł adwokat spoirzenie w stronę Chudzika i wy- Chudzik nie zdziwił się wcale, gdy mu się bezcelowe, niepotl'zebr.e.„ Po-

w vewnei cbwiJi do pmkurafo.!"a pod- szedł. pokojówka oświadczyła mu, że może• des~af siebie, że może przeszkadzał, 
chodzi woźny i wręcza kartkę r.astępuiącej Ksieżniczka zerwała się z tapczana. sobie pójść. może księżniczka naprawdę byfa wte-
f.reśc': _ Zaczekaj tu.„ _ rzekła, popra.: Wi,edzial już, że wszystko skończo- dy zajęta.„ Postanowi! znowu ja odwie 
Cz.ego ·~~~~ci~r~t~hu~~hl1:?.~_gTocJ~O-:~::; wiając zmięty szlafroczek i potargane ne. Może obraziła ~ię za to, że ją poca- ~z!ć. choć przyr.zek~~ ~obie, że .W}Qcej 
ciowałem hrabiego Burski.egQf Serwus! loki. - Zaraz wrócę„. łowaL. Ale prz~c1e. sama yodsu~ę~a ~uz do hotelu 111e po]dZ!C· . Ale ]UZ w 

Oka.z.'llie się, że kartkę tę po<lrzucił pe- Chudzik nie wiedział co odpowie- mu usta„. A moze Jest ~ła, ze własm~ hallu zatrzvrnał go portier 1 zapytał: 
wien garbusek, który wys.z.e<lł z ea.Ji. dzieć„. Mówiła do niego „ty" ... „Za~ za mat~ calował? Chudzik słysz~c .c~s - Pan d?l~ą~?.„. ·· 

Po!i.cia wysyła za nim listy gończe. lecz czekai" ••• I kto do niego przemawiał w o tern, ze sa.; kobiety, . któ_re zm1e~ia~ą - Do_ ~s1~zni~zl~1„. · 
~:~s~~~~Ób~ie. Ga.rbusek znikł w tajemni- ten sposób ?.„ Księżniczka!... koc~ap~ów. Jak ręk.aw1~zk1 a własc1w1e -- Ks~ezmczk1, n.1ema„: :v~szf~„ . . 

Na podstawie listów Garbuska sąd zwal- p . . „ . ·1 . t . częsc1eJ niz rękaw1czk1„. A zresztą - Chudzik zawrnc1t. W.1eaz1ał. ze Jest 
nia Chudzika z odpowiedzialności zamor- . o Je] WYJSCIU rz_UCI Się na apcz.an wszystko jedno„. Grunt, że skończone„. w swym pokoju. Może mnvet z rtittl„. z 
dawania hrabiego Bur5kiego. 1 całował pozostawwną prz.ez mą Je- Gdy wyszedł na korytarz zdawało tym, który wtedy zastal go z ksiQżnkz-

MiJa kilka dni. Aż oto dnia pewnego przy dwabną chusteczkę, przepoJoną zapa- mu się, ie ktoś odskoczył w bok. jak:. ką.„ sam-na-sam„. o. jakże nicnawi-
bywa do Chudzika podejrzany jegomość. chem egzotycznych perfum Oto po d b k t d · I d 
który przedstawia się jako ów taiemniczy . . . , . ··· - g V Y U ,ryw~ si.ę. p~ze mm„. z a·· dzit go w tej chwili! Gdyby mógł z Ja-
Garbusek. w pewnej chw;li Garbnsek zau- znał. czar tru1ące1 miłosci.„ Oto sł:u! w wato f!lU Ste ro\"'.mez, ze to był P~kut~ .. ·1 ną zamienić choćby kilka słów„. Wy
waży! przez okno, ie przed brama stoi po- nam1~tnvm po~a~un~u swe ~sta. z J~J u- Ale coby tu roh1ł Pakuła?... Chudzik, tłumaczyć jej, powiedzieć.„ Pt'zccic 
lici a. st_am1„. Ter.az 1uz me ~derw1e .się .mgdy 

1 

zajęty l?vl w tej chwili czemś in~em„.: I niemożliwe, aby ta kobieta , tiic miała 
ucfc:i::.biera si~ wlęc w strój Chudzika i od t~ch g.1 zesznych us~.„ Juz n.ie z~- Schodził po marmurowych stopmach i· serca„. Zrozumiałaby go. pocieswta.„ 

Po.Jicja wszczyna .za nim pogoń bez- pomm:„ Nie '".Yd.rze: m~ wyrą?ie. n!~ 1 myślał: ' I Ale za każdym razci11 portjcr. '1mrie 
.skutecznie. ** wyrw1e .z p~m.1ęc.1 te 1. 0~a1.słod.szeJ ch\yili ! - ~koń.czyta się bajka„. Szkoda dzony widocznie przez ,księżniczkc;.· za-

- . *. . , . . . całow'1n 1 il p1ęknc1 ksi zn1czki.„ 1 tylko, ze się zaczęta.„ Jak teraz za- trzymywał go w hallu 1 oświadcza!, że 
<:,.;ruooz1ik zapa!:il wieilka m1losc1ą do ksi~~.- Łzy bl'ysnęfy m11 w oc·zach„. Był pomnieć?„. ! ,,księżniczka -wyjechała'·„. : 

[~~f~1~f~~cg;~iJ~~:~C:~~sz:1:~?i b?i~~l\ ~~~;ęi~~~~~b1 e~~i,~~~';'·1~;~c;~\~no1cisr~~· w ~l~c;~;;~i;;~;~. (~~~s~~~i~~ny~Y~~~~~~~ I (Dalszy ciąg i ut ro). 
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B. urzędnik celny 
defrtnidantem 

Król. Huta, 2 paźd.tiernika. 

V:' sądzie okrę~owym w Królew~kiej 
r-~uc1e odbyła się dzisiaj rozprawa prze
ciwko Pawlowi Clardybonowi. b. u
r!ędnikowi celnemu ze Swfotochłowic. 
Czardvbon oskarżony był o to. że w 
!~tach od 1927 do 1933 sprzeniewierzył 
kwoty, wplacane przez stronv z tytułu 
kar za przemyt, na Ogólną ! · 11ę 1000 
ziot;vch. Sąd skalał Czardybona na 2 
lata wiezienia. 

Ten sam sąd rozważał dzisiaj spraw 
wę Adama Cieśli z Bvtkowa, oskarżo
nego o pobicie funkcjonarjusza straży 
~ra11icznej. Lubasa. Sąd skazał Cieślę 
na 7 miesięcy więzienia. 

2.x 

5 . lat w chlewie wśród by ła 
Tragedja umysłowo-ć:'tforej, którą rodzice musieli odseparować 

· od otoczenia._:_Sąd uniewinnił oskarżonych małżonków 
. Chojnice, 2 październi1ka. I ona zupełnie mowę i zdolnOść do poru- tyczne położenie. Stan ich majątkowy 
(1) Przed . Sądem Okręgowym w szania się. nie pozwalał na umieszczenie chorei w 

Chojnicach odbyła się r•ozprawa karna . Z biegłem czasu mięśnie j.ej w koia- szpitalu, a ponieważ chora dostawała 
przeciwko małż01nkom Karolowi i An- nach 'lamartv, tak, że nie mogła sama ataków szału. w przystępie których ni
nie Bentzom, oskrażonym o więzi.enie chodzić, ani też się wyprostować· Ostat- szczyla urządzenie mies.zkaniowe i za
umysfowo chorej swej córki ttulde. nie miesiące. do czasu wkroczenia po- nieczvszczata poikój, zmuszeni byli ja 

Jak gl·osi aikt oskarżenia Bentzowle licji, były dla chorej tragiczne. odgrodzić. 
przetrzvmvwali ją przez 5 lat· w chłe- , Wskutek ogólnego osłabi-enia i bez- W tym celu sporządzono je_i w chle-
wie. gdzie pędliła swój żywot wśród wladu nie mogła już opuszczać swego wie 2 mtr. od:grodzeinie, gdzie ją uliok.o-
bydla legowiska. lecz leżała skurczona na wano na sł·omie. 

Że otoczenie w jakiem przebywała, brudnej słom.ie. I Sąd po rozpatrzeniu sprawy wydał 
nie wvszł.o jej na dobre dowodzi fakt. Oskarżeni małżo.nikowie na swoją o- wyrok, uwalniający oskarżonych od wi-
iż wskutek izolowania od ludzi utraciła b.11cmę p,rzed:stawili · Sądowi swoje kry- ny i ka.ry, 

i 
Wesoła 1 · Beztroska I szampańcka komedia francuskiego humoru wedłui;: Louis Verneuil'a p. t,. 

• i : 
~ 

111. Sienkiewicza ff O i 
Tel. 141·22. • 

Dzli llOfłlZ OSl•lnl i 
w reweilacyjnej obsadzie 3-ch przemilych artystów francuskkh ALICE FJELD najpi~knieisza francusika a•rtyst:l\a 
filmowa. ROGER THEVILLE, bohater filmu „Jej ekscelencja miłość", LUClt:N GAROUX, kaJPitatny ,,ksiąźe' z fil

mu „Lilianka chce się rnzwieść, oraz film wlski p. t. „PUSZCZA". 
ID:lrDl!ll!i!Di!Blllll!Elll!lllllRlllll!l!l!~lllll'l!l!llilill„„„11m111„.tttE11111"mPRB111111111!•MM11111111&~~s51mm!E!WWdfłłmilllllłl™BBlll!lillllllm*m"®~•'P'&1111im•a1 mA1111mll11&1„„„„„„„„, •• „ ... !ailllllll„„11111~311a11B11111E1m1111111Bm1 ... 

Ostatnie 2 dni! Ostatnie 2 dni! 

C'ł 

Q -N 

ml et 
~ 

Ili 
N 
Qi: 
D. 

Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr, 
i 85 gr„ nastę.pne Ill 35, IJ 1.10, I 1.30. 

• 
Dzieje mifości rosyjskiej studentki 

w roli tvtułowei El,iBlF-TA BERGNE~R. 
Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
i 85 gr„ nastepne II 54, II 85, I I.09. 

ANONS! Nafnowsz.a i na.iweselsiza kom ec1ja p. t. „SCHOW AJCIE SWOJE SM UTK.1". W tiol. gł. LAURER I HARDY {FLip i Flap}. 

Dziś premjera ! Dwa szlagiery w jednym programie! Dziś premiera! 

P I R A C I S T C p u ! Jl. Najwybitniejsza kreacja 

'" I. " ... ł ;; ' • ··- ,,., , „ I ··~ „ •. ! MQ!JC
0

Z
0

Ymumz' rgnlt:Wr
0

J:"'6
1

J
0

Z~dYCIU"' ·.najb .. em~cjon. film 8CllSil~.yJno · cOwboyŚki ·= I .„ 
w, r,Q,1.i główn. Randolp ScoH ··i · f)iękr'l'a' SaUy- Blarie. " ' ' f ' , ' _ · 

o Pomorska 19~ lel. 2ff8·05. „ 
Po gruntownym re1noncie już wkrótce otwarcie 

El!.,.- nego dźwiękowego kino-teatru. 
pierwszorzęd-

20-10 

•li , -.,~.~.!:!.,,~„,~ p00 ~ w. s.oo!,„~„ ! M.!:. :.~k;„,f'~'~iw~:.~.~!~~~Eo 
Boczkowskiego, Darskiego i innych. · I Od wtorku dn. 26 wrze.śma rb. l ~~1 

ZGIERSKA 17. Pocz. 7.30 i 10 w. Soboty i święta 4, 6, 8, 10. - Dziś poże·~nalny w~eczór beneifisowy Jwusza : astępnych nasz przeboiowy podwoi· 
Od wtorku 3 października i dni następnych! Sciwiairsiki·ego z udz. si! zapfos.wnych. Początek 7 i IO wieicz. ny program 

TEATR REWJI 

„WESOŁY MOMUS" 

~flltWpiifl@;R~DMED. H ~r. me-:.--2:;0 +MW---i;: m:d~§ -~OKTóR I. BIAŁA TRUCIZNA 
HAL TRECHT H:1 Lubicz H. Klaczkowa Wołkowyski·'i~;~rz~:d"~~b~~~:i~~A~c~xi~~~~ . • SKI, OLSZA, GRYWINSKA, GA WLl-

cllorobv. sk,órne, ~eneryczne p O W R ó C I Ł położnictwo i choroby kobiece Cegielniana N:o 4 KOWSKI. 
1 moczopłc1owe Spec. chorób skórnych, wene- · PlolrkOWSka 99. . - ' ~I. . . . ., . Pio~rkowska 10. tel 245-21 rycznych 1 moczopłciowych telefon 216-90. W1elk1 przebo1 Dz11K1eg-0 Zach<>du P.t. 

Przy ;m. 8 rano do 1 ;p. i ;_9 wiecz. Cegielniana N! 7 przyjmuje ~~dz~!~.~~ od 10-12 PS::::z':~:~oc!~~hie::ó~!~~~ch SAMOTNY ORZEŁ 
w niedz. i świeta 10-1 pp. telefon 141-32 ' i 5-8 wiecz. OD GODZINY 8-2, S-9 W roli .g!ównej: foIHlmenalny jeździec 

----- ----- - t>rzyjmuie od !! 8-10 12-2, 5-8 w W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO GEORGE O'BRIEN i przepiękna CE-
DR MED · d . I „ ś . t d 9 11 CENY LECZNICOWE DZI.NY 9-1-ei. - CYLJA PARKER. Cowboye, Indianie, 

L •N =y· E' CKI N '01e zie e~R.::;D~ • - k i ;~_; ZQU BI o N o ~~~lou:;,~actze~~~ta ió~~w~;i;gÓ~ę ~ . • I Ie w I azs Dr. I 'I Dziki·ch polach Arizony. 
SPEC. CHOROB SKÓRNYCH WENE· w BALICKA <linia 30 września b. r. po.rtfol wra:z z 0~~~! Kino n!~~ri;yświetla ~Z!~: l~\'CZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH Chor. weneryczłle, skórne • dowodem osobistym, wYdanym przez świetlać będzie filmy wysoko warto-NA WROT 32, Tel, 213-18 I moczopłciowe Magistrat w ł'..odzi oraz książeczkę ściowe. - Na pi·erwszy seans ceny 

rano I od 4 - I POWRÓCIŁ POWRÓCIŁA wojskową r 1896 wYdaną przez P. miejsc zniżone dla dorosłych 50 gr„ ~:i~~~~~.je w d~ielz. 1 świeta od 9-12 AndrZOłłl 5. telef. 159-40 ul. Piotrkowska 200 P.kus Łód1· -Mia.sto na ~~~wislro/i;;- dfa dzieci 25 gr. ------ · f d 8 11 1 od 5 9 w ry; wer mg oraz pro es na z· .- Pocza,tek prz.edstawień o godz. 4 PP. -------------1przy1mu ·°ooo· Il ś r~~o d 9 t róg Puste! pl. 2/JII. 1933 r. z wystawienia W. w S·ohoty o godzinie 3-ej w niedziele 

D Ja n PO Iii k 
w ni zie e · wie a o - · Nr teL 19,_03. Kaczorowski. Protest unieważnia s!e i i święta 0 godz. l2 w poi. 

~Il! ~1 Dr. Med. HENRYK Choroby skórne 1 weneryczne ostrz.ega sie przed na;bydem. Uczciwy 
·' a z· mkowsk·1 przyjmuje wyłącznie kobiety i dzieci z.nal~z.ca zechce z,wroc1ć za wYnagro· I O od 1 do 3 i od 7 do s-eJ dzeniem Żeromskiego 42, m 12. . DROBNE 02loszenia w .. Reoubllce" ul. NAWROT tir. 7 $ą najlepszym i naitaliszvm środkiem 

H. SZU
DoMkt6Ar CHER KA~(l~~l[ ~AM~Klf I zetkniecia zalnteresowanyc:h stron. 

Tel. 164·21. specfallsta chorób wenerycznych Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub suh 
d1oroby wewnetrzne i allera;icwe I kó h lokatora, 2) znaldć mieszkanie lub (a~tma. pokrzywka. migrena, reu· fi 1111::.js rnyc ' - 2 pojedyńczy pokói. 3) sprzedać nieru-

matvzm) -go o:9' erpnao na sezon Jesienny i:homość lub rzecz. 4) kupić cośkol-
Godzinv orZY!f;Ć 6··1. przyjmuje od 2-4 i od 8-9 wiecz. PO W R ó C I Ł poleca wiek okazyjnie. S) dostać posade. 6) 

-·· · K 
0 

w niedziele i śwleta od 10-1 po po!. Choroby skórne wyszukać Pracownika - niechaj po-00 T R ,,BEi.JENA 66 da drohne og:Joszenie do .. Reoubliki'' f R Ił • Dr. MEO. i weneryczne Z 

I._„ „. o z~ nar 111•· KDP"l.O\VSki PIOTRKOWSKI\ 56 9 Wej~fe~~ti~:mę a ~l~~~~adi~r:c;~~ic~~yc1: f~f~~:a~kz~~.-- „ U (I "' U ~ tel. 148·62 ,. P!ot:·kowska 89. t:el 223-90, w godz 
POTOGRAFICZNE materiały po zniżo- nd 10-ei do 13-ei i od 16-ej do 21-e;. §'5a t!JtO~f\.l'SCZa 9,Te!. 128·98 CHOROBY WEWNeTRZNE o<l 1 i pół .,..- 4• 5- 9 wiecz, w nie- nych cenach tylko w firmie. P Lewku-, POSZUKIWANE dwL;po ko.io-.;;«::--~ ,· ;1 i·e-::; . ""'n s a wicz. Pi<>trkowska 92. Solidne wyko-1 kanie, remintowanc, z wy~odu1111. w Gd „ k S7 l dzleie i święta od 10-1 Ch0roby: wcuervczne, moczopłciowe 

i skórne. 
Przrimuic od 8--10 rano i 6-9 wi~ rei. 

' a Ceny lecznicowe.· 'nanie prac amatorskich. Miesięcznik< centrum, nie wyżej drugiego oiętta 
232-55, pr:tYimu.ie 7-8 wieczór.·-------------· fotograficzny bez.pia, tnie. tez odstępnego. Oferty pod „R.. Or." · 
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Mecze ligowe na boiskach krajowych 
Wisła i 22 p. p, na czele tabeli. 

W dniu wczorajszym zostały roze-1 4) Cracovia 5 4 10:11 Z) Warszawianka 6 7 14:11 
grane w kraju następujące mecze ligo- 5) t. K. S. 6 4 · S:tt 3) Czarni 7 6 1J:14 
we: I 6) Legja ·1 1 9123 4) Podgórze 7 6 8:13 

W Krakowie: Garbarnia- Podgó- Grupa dru~a. 5) Warta 7 5 11:14 
rze 0:0. Mecz zakończył się pomimo o- 1) 22 Strzelec. 6 12 15: 6 6) Garbarnia 7 4 12:15 
bopólnych wysi~6w ilicznychmome~l~~ii~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~i 
tów podbramkowych wynikiem bez- I 
bramkowym. Garbarnia byla zespotem I 
lepszym ·i przewyższała przeciwnika I 
pod względem techniki i szybkości to 
też powinna nieznacznie zwyciężyć.' -

W~ K. s. Smigły-naurzód 4:2 (Z:l) 
Sędziowar p. Rumpler. i>f!nerR1Ufqe11 meut o OJeiśc:ie do 111et 

Wisła - LegJa 3:0 (1:0). Wisła na Trzeci decydujący mecz pótfinato- jednakże zarządzona gdyż lekarz skon· 
swol.m terenie była dru%yną zdecydo- wy o wejście do Ligi, który odbył sit; w sta.tował, iż gracze Naprzodu, którzy 
wam~ lepsz~ i zwy~iężyła dość ~atwo. I· dniu wczorajs~ym w Warszawie m!ę- opuścili boisko, symulowali kontuzję. 
W p1erwsze1 po!owie prowadzenia dla dzy WKS (Wilno) a Naprzotlcm z Li- Przebieg meczu byt b. denerw!lją:y 
gospodarzy zdobył Optutowicz. W dru 1 pin, miał przebieg zgota ;iifoc4e};;wa- i niezwykle zażarty. Bramki dla wilnian 
glei pot owie .L~gja o~ranicza się. do d~-1 ny, gdy~ ni~ został w·l~ó!e dot-;01\czo- zdob.yli Grek, Nasiulski. Pawłowski i 
fenzywy a melicznych ataków me umie . ny. Na / min. przed ko.u~m z brn.czy Zbro1a (z rzutu karnego). Dla Naprzodu 
wykończyć. Wisła przez caty czas za- ! !'-Japrzodu pozostało na hoi~i<u tylko 7 j obie bramki zdobył Piec. 
g;raża bramce Legj! i w rezultacie strze 1 gdyż dwuch usunął z br,is1<a s1.d:i:ia a 2 Obecnie pozostały do rezgrania dwa 
~a dalsie dwie bramki przez Sottysika I opuściło boisko wskutek r7.Lkómcj Jon- mecze finafowe o wejście do ligi miQ-
1 Artura. Sędzia p. Pozner. Widzow - tuzji. Wobec tego sę~zia p. Przt>.:11 nr- dzy Polonią (Warszawa) a WKS~em 
2,500. 1 ~k1 z Warszawy mecz pr~erw:i!. (Wilno). Odbędą się one 22 b. m. w Wił 

VI Siedlcach 22 p, v. - Warsza- l Dogrywka 7·minuto\lf<'. nie 10stanie nie i 29 b. m. w Warszawie. 
wimi!fa 2:1 (1:1). Mecz byt bardzo cie-! 
kawy. W pierwszej potowie po zmien- i 
~ej przewadze obie drużyny zdohywa-1 O puhor I. O. Z. P. rt-u 
1a po br~mce: 22 p. p. przez Klinka i! !J' r1ra~f:i !1'sn·n~tófl' n .Jlt{}Jf:f.rafJj 
W:ł1·szawianka przez Korngolda. I · · · · W dru~iei gra jest barnzo ostra 1 za- W medz~elę .odbył~ się w Łod;1 dal- tek usunięcia jednego z graczy przez 
żarta. z lekką prr.ewa1i;ą 22 p. p., które- sze spotkania p1łkar~k1~ ~, pu~ar ~O~~· sędziego i kontuzji drugiego. Dla Wi
n:u ud~ie się zdobyć dec,rdująca 0 zwy ! po ~t?rych zostal:y \\ v~_ltm~now~~". ~ my drug-a bramkę zdobył Luśmierski, 
cięstwie bramkę przez ~wietos!awskie turn1e3u zespoły . \~KS u 1 Ma.,~.1h1 zaś dla Makabi jedyną Chumec. Sędzia 
go. Sedziowal p. Rettlg-. ! wsku.te.k d~)Znama JUZ dw~ch .Porazck. p. Rimmer - tendencyjny. 

Wo Lwo ~:le Czarni - Warta J:.? , Wyniki meczów były nas,ępuiące: Sl(S - Turyści 4:1 (2:1). Nndspo-
(3~2). Przez dluższy okres czas n r.ano- ! . Wima. - Mnkkabl 2:1 (1.:0. W::vnik dzie\\ anie wysokie zwycięstwo SKS-u 
siło sic na zwycięstwo Warty, która n!ezupelnte odpo;vtada pr~eb1egow1 me było jednak zasłużone. Turyści z:lek
prowadzlła Jnż nawet w stos1.<r.ku 2:0 czu,. g(~Yż, ze~pó1 ~akkah1 grat bardzo ceważyli mecz i wskutek spóźnienia się 
7dobywając bramki przez Nowri.;kieg-o a;nb1tn17 1 m1af d~1zo dol~rycl~. momen- paru zawodników grali przez jakiś czas 
i $7.crfkego. Stopniowo Jednak opano- tow. \\ plerwszeJ polow,ie. W 1n:a zdo- w ósemkę. Naogót mecz toczył się pod 
wali pole gry Czarni, którzy 7. ·:.ti -li 4 l:ry:w:a bramke rz. ~ Lusm1~rsk1ego (~ znakiem przewagi SKS-u dla któf'eg:o 
kolt'!rne bramki pr?e'T, Niemca, !\\nkne;h·a karne~o). '!"' „dru.g1e1 po1?w17 Makkab1 większość bramek zdobył Antczak. Se-
i Chmielewslde ó (_ rem ; d , iI ja.k cias ).V d.z1ew1ątkę wsku dziował p. Jędraszczak. 
tu karn::!::o. Sędiowat p. Kurzweil. 

T~bela ligowa 
Grupa pierwsza. 

Gi.er Pkt. St. br. 

Gry sportowe 
Dalsze s.1>0tkanla w grach s.portowych o mi

strzostwo Łodzi przyniosły naogó! s.podziewane 
wyniki. 

w Łodzi 
SIATKÓWKA '1ĘSI<..\. Kl B. 

1) Wisła 
Zl Po!loń 
3) Ruch 

7 11 12:5 Podkreślić wypada dalsze zwycięstwa w 

SKS - Resursa 2:0 
SKS - lKP 2:0. 
Hakoah - Orle 2:0. 
IK.P -- Ork ~:O. 7 10 18:12 koszykówce drużyny męskiej i żeńskiej TUR 

6 8 18·13 I wskutek czcg..i zespoły te mah1 Z:llPC\\"nione mi- IKP - Resurf.a 2:0. 
. -tnostwo kl. B w zlwod~ch. W meczu c spa. , 

SIĄTKóWKA ŻfNSKĄ I<l. D ·==;;;z~·---·· ·-· , · - - , dek do kl. B rozegranym między ł11\S a Szter· 
•uflll!~~-- iiM!iliiiliii&t,_W!!k!!!iW.ii nem w koszykÓ\\'<:e :terhklei pokona.ną zosta(a IJv "";11t.·1 \\bin • ' 

Bar }<Qchha - Orle :?:O. 
Hakl•ah ·- · Oric Z:u. 
Wima - Orle 2:0. Wttrłn-H.C.P. 18:1 

W dniu wczorajszym odbyt się w 
Poznaniu mecz z cyklu zawodów o dm 
7.ynawe mistrzostwo bokserskie pomię· 
cizy Wartą a ttCP. 

Z wyciężyła Warta w stosunku 13:1 
Jedyny punkt dla JiCP zdobył Misior
ny. romisując z Kajnarem. 

W wndie ciężkiej Piłat zdobvl punk~ 
ty walcowerem. 

Hokeł no trawie 
w Poznaniu 

W towarzyskim meczu hokeja na 
trawie rozegranym w Poznamu miei-
5cowa Lcchja pohnala Lechję :i: Gnie
zna w stosunku 2:0. 

Nłedzie1a zagranicą . 
W miedzypuństwowym meczu pit

klrskim we Wiedniu Austria zremis<~
wata z Węgrami 2:2 (l:l). 

W meczu lekkoatletyc1,nvm między
państwowym we Wiedniu, Italia ~~wy
ci~żyta Austrję 73:58. 

W meczu lekkoatletyczr.ym m!ęazy
państwowym Szwecja pokonała Wę
gry 76:63. 

drużyna żydowska w stosunku 12:10 W kilku 
wypątlka:h zwycioży!y <lru:iyny walkowerami. 
Gos.podarze meczów n:e spełnia.ją swych obo
wiazków należycie. 

Techniczne wyniki prze<lstawialii. się nastę
PU!l\cO: 

KOSZYKÓWKA ŻfŃ5KA Kl. B. 
TUR - SKS 22:2 
łlako11h - Bar Ko~hba 6:3. 

KOSZYKÓWKA MĘSKA J<I, B. 
TUR ~ Absolwenci 2!ł:l0. 
SKS - Orle 33:10. 
Orlę - liakoah 12:6. -
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Skoda-PolonJn 10:6 I Rozpoczęcie pracy 
Mecz bok11rskl o mistrzostwo hufców szkolnych PW 
W dniu wczorajszym w meczu o ty- W dniu wczorajszym odbyło się uro-

tul drużynowego mistrza stolicy w bo- czyste rozpoczęcie roku szkolnego PW. 
ksie Skoda - Polonła. zwycięstwr od- w Łodzi. Po nabożeństwie w kościele 
niosła w stosunku 10:6 Skoda. Z wat- Matki Boskiej odbyło sie wreczenie pu
niejszych walk należy wymienl6 zwv- baru i przekazanie sztandaru zwycie
cięstwo na punkty Cyrana nad Kazi- skiemu hufcowi Miejskiego Seminarium 
mierczaklem, Bąkowskiego w trzeciej Nauczycielskiego, poczem odbyła sio de
rundzie przez k. o. z Pasturi:takiem, filada, którą odebral p, gen. Olszyna. 
zwycięstwo Seweryniaka w walce z Wilczyński w obecności p, komisarza 

Wolskim I Antczaka nad Mizerskim (na inż. Wojewódzkiego, pn;ewodnlcz~cero 
punkty). Stibbe wskutek chort'>hy nie Miejskiego Komitetu P. w. 
wystąpił. 

Por. Pohorecki Zapaśnicy poi cy 

1~~~~~:~t I - I 
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Mlt:dzyklubowe zawody 
bokserskie I. K. P. 

W dniu wczorajszym odbyły sic 
w sali Teatru Popularnego międLyklu
bowe zawodv bokserskie, zorganizo~ 
wane przez IKP. 

Najważniejszą walką dnia było spot
kanie eliminacyjne w wadze k,ogucicj 
miedzy Spodenkiewiczem OKP) a 
BrzccLkiem (Zj.). 

Zwyciężył na ounkty silniejszy fi
zycznie Spodenkiewicz. Wyniki in

nych walk byly następujące: Rundo 
OKP) ~ Wojciechowski (Geyer), zwy
ciężył na punkty Wojciechowski· W 
wadze kog. Janas (IKP) pokonał w Il. 
rundzie przez k· o. Kaśnę (Z.), Sieruga 
OKP) uemisował z Mi1kołajczykiem 
(O) i Grabor (IKP) zwyciężył na punk
ty Szczepańskiego (Zj.). 

W wadze piórk. Graczyk OKP) po
konał na punkty Waldmana (Jiakoah) 
Krum (O.) - Białeckiego (IKP.) W 
.vadze lekkiej: Chmielewski li OKP\ 
stoczyl walkę nierozstrzygniętą z Lip
styciem (Jiaik.) \Vilk (O) zremisował z 
Ruszkowskim (TKP) i Wolski (0) z 
Renczem (IKP). W \Vadze średniej Li
piec zwvclętyt na punkty Kaszewskie
go (KE.). zaś Ostrows,ki (O) - Kilań
sklego (KE·). Sędziował w ringu p. 
Czernik. 

B. Kochba mistrzem 
klasy C · 

Sztern pokonany w stosunł<u 
2:0 (2:0) 

W niedzielę odbyły się zawody o 
tytuł mistrza klasy C pomiędzy Bar -
Kochbą a · Sztern - Pabjanice. 

Obie drużyny wystąpily w najsil
niejsLych skladach. Od pierwszej chwi
li można było zauważyć, że drużyna 
Bar-Kochby góruje nad przeciwnikiem 
mimo, że robotnicza drużyna Sztern 
jest ambitna i twarda. W 3-ej minucie 
llew bije pierwszego gola dla Bar -
Kochby a w piątej minucie uzyskuje 
drugą bramkę· Do końca meczu wynik 
nie ulega Już zmianie. 

Mecze piłkarskie 
w Łodzi 

I 
W meczach piłkarskich o weiśGie do 

klasy A PTC. pokonała w Łodzi IKP. w 
stosunku 3:0, w Pabjanicach tamtej
szy Sokół pokonał łódzki Tur 2:1 (l :O) 
W meczu finałowym o mistrzostwo gru
py łódzkiej w klasie C: Bar-Kochba po
konała pabjanicki Sztern 2:0 (2:0). 

W meczu towarzyskim w Zgierzu Ł. 
I(. S. (kombinacyjny) zremisował z tam
tejszym Sokołem 1 :1· 

A Z.S. (Warszawa) 
zwycięża 

w czw6rmeczu lekkoatlety
cznym 

W czwórmeczu lekkoatletycznym 
AZS (W-wa) - Warta - Cra.covia -
Stadjon w dni.u wczoraj1szyrr, w Krakowi.e 
zwyciężył AZS, zdobywając 35 punktów 
przed Wartą 34 p., Cracovią 25 p. i Sla
dijonem 25 t>. 

Na czwórmeczu . osią~nięfo S!'.ere~ 
dobrych wyników. M. in. Kostrzewski 
przebiegł 100 m. plotki w 16.6 i 800 m. 
w 1.56. Pła wczyk skoczył wzwyż 1.57 
m. i o tyczce 3.60 m. Czyż przebiegł 
100 m. w 10.9 s. i F}ałka 5 klm. w 15 46. 

łfolja.sz mi1ał w dysku 43.82 m. i w 
1kuli 14.18 m. 

Szymański 
robotniczym 

mistrzem kolarskim 
W Pardubiach odbyły się w dniu 

wczorajszym międzynarodowe zawody 
motocyklowe o złoty kasie W zawo
dach brało udział 72 zawodników 12 
pańshv. Ztoty kask zdobył nicmicc But
tler. 

w Zagrzebiu mistrzem . . . . . W dniu wczorajszym odbył się w War 
. W Za~rze~ odbył 9!.~ .w dniu wc~o- szawie wyścig kolarski na 100 kim . o ty-

W Paryżu rozegrany został bieg na 
1,500 mtr. Zwycięży! Ladoume~ue w 
czasie 3:54,8 przed Purie. 

Polskl W hippice r~Js~y~ zapaśntc.zy. tul.'l!Ue) _Państw 5ło- tuł mistrza robołn. Polski na szosie. 
W d . 1 j t I znkon' w1ans.k1ch. Na 6-cm tartu12 curh nnla· I z .. ł s ' . nit wczora SZYl11 zos a y " - k' . t _.J_•' ł .... ci r-; ł:'-G· wyc1ęzy zymansk1 (Elektryczność 

czone w Warszawie mistrzostwa konne ow zwyctęs we vcw:i.!os ie :yl1lle ia- W-wa) · 3 39 
Polski. Tytuł mistrza zdobył por. Po- łuszka •. z~ciężając cz.echa Dzwoncair.z.a I w czasie · · . 

horecki na Olafie zdobywając 23 pkt. w 17·e1 minucie. l · 
przed mjr. Trenwoldem na Madzi 18 O· Reszta naszych zawQdni,kaw J)Qn:iQs.t.4 STAWAJMY dO p Q S 
i Lewlcldm na Kikimoru 16 1'· 1 p~ra.~ki. • • • 
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Trz nie z· mi we Wio z eh 
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Trening do gry w rugby 

i 

I 
' 

I W Ameryce skonstruowano specjalny aparat, który służy do treningu gry w 

Trzęs!enie ziemi, jakie nawiedził.9 włoską prowincję Abruzzję, wyrządziło po- l rugby. 

ważne szkody. W 24-ch wioskach 400 domów zostało doszczętnie zniszczonych. 
900 silnie uszkodzonych, zaś w 3000 zabudowaniach - zarysowały się mury. 1 l!llllllllllllllllllllillillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllll llllllllllllllllllll' 

Kom d prawi edrwo cl w Lip ku 

Na· zdjęciu widzimy oskarżm1~go o współudział w podp-afeniu Reichstagu, b przy. 
wódcę komunistów i byłego posła Torglera w czasie przesłuchania. 

~n11i1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111i111111111111111r I 

Nowy lot Byrda do bieguna 

Sławny angielski lotnik admirał Byrd, zamierza przedsięwziąć nowy lot do bie
guna południowego. Na zdjęciu przeznaczony do podróży samolot z napisem: -

„Druga ekspedycja antarktyczna Byrda", 

Cad2ienna nowelka ,,Expressu" mą i przyjęły jej zaproszenie spędzenia odnajdzie owej willi, w której uwię~ono 
jednej nocy w jej willi. Może chciały w jej sio.strę. . . . 

D -ae,-e ,-~dnei 00111-g· ten sposób zaoszczędzić sobie troszkę JeJ zeznama były meJasne, V:'strząs 
-., ~ " • 'lll# pieniędzy„. nerwo~y spowod?~any . ppadk1.em z 

· · · , . . Na dworcu czekało już na nie auto, okna nre pozwalał JeJ skupie myśh. 
- Ył1dz1 pam - rz~kł lekarz, opro- wskazac ten dom, pąn~e komisarzu. - które odwiozło je do pięknej willi na Podała nazwisko owej damy, lee~ 

wadzaJąc mme po dtug1ch korytarzach To był gaz - o słodkim, mdłym zapa- d . , ·u okazalo się że byto ono fałszywe gdyz 
k ł d · 1 · h · 1 1 h h O · t 1 prze m1esci . , , 

za 1a u - wie u z mo1c meu ecza nyc c U· - , moJa g1owa. · . . t ól- właścicielką tego nazwiska była pewna 
pacjentów . żyje w błogim stanie dzie- Na skinienie lekarza odwróciła w na- . W w~sołym nastroJu spozyd~itsgzę- pani · znana w szerokich kolach towa
cinne} szczęśliwości. Naprzyklad ten .. : szą stronę swą piękną ongiś głowę, me ~olacJ~, pdoczem. z1m.ęczone w nek rzy;kich ze swej niepokalanej szlachet· 
otworzył drzwi jednej celi i wskazał m1 zmierzyła mnie zdumionem spojrzeniem ta u a Y się 0 ~pia m na spo~z~ kiŚ ności. 
na pewnego młodzieńca, siedzącego na od stóp do głowy i nagle rzuciła mi się Po pewnym czahie .starsza poc~~: ~od Gdy spostrzegła że nikt jej nie rozu
podto.dze, któr-v wykony~al jakieś ~u- z krzykiem na szyję. Przytulita swą i:no- słodk~dy zf pdc n~~~~ajuel~:wpó'ł nie= mie, poczęła sama 'szukać swej siostry, 
~h_Y Jakgdyby zrywał kwiaty z nagich krą od tez twarzyczkę do mych policz- czas 5 Y m 0 sza biegając nieprzytomnie po ulicach mia-
scrnn. ków i szeptała czule. przytomna. . sta i wykrzykując jej imię, aż w końcu 

Cz~?wiek ten jest o .wiele szczęśliw- - Nareszcie, moja najdroższa sio- Ogarn~t Ją .ogromny s~racr,c:ac;ęf a sprowadzono ją tutaj„. 
szy, ,mz· .m.Y•. w_alcząc ciągle o by!„. al_e strzyczko, nareszcie!·„ · krzycz.eć 1 wahć ~ drzwi, . e J .Y Przez długi czas leżała nieprzytomna 
są rowm~z mm, dodał, zamykaJąc ci- Mimo wzruszenia, starałam się wy- zamk~1.17te. ~zu~a ze za c~wilę d pa ag;: teraz życie jej jest już stracone„. W kil-
cho drzwi. swobodzić z jej uścisku. Lekarz polecił ró:11mez na ziemię os~ołomiona, ?P ka lat potem pisma podały wiadomość, 

- Pokażę pani teraz niewiastę, któ- mi zachowywać zupełny spokój i rzekł więc szybko do okna 1 otv.:orzyła .Je. . że w okolicy, gdzie znaleziono tę nie
rą uważano za warjatkę, jakkolwiek nią dobrotliwym tonem< Wil)a l~żała n.a. odludzm .- mkt me przytomną dziewczynę, aresztowano 
nie byta i która wskutek tego dostała - Pani siostra zaraz przyjdzie.„ - i odpowiedział na JeJ rozpaczliwe wota- pewną agentkę handlarzy żywym towa-
właśnie pomieszania zmysłów. Proszę przyciągnął mnie ostrożnie do drz'Yi. nia. . . '-.... rem, która zwabiała do swego mieszka-
zachowywać się . zupełnie cic~o, alb~- Ręce jej opadły bezsilnie. .PrzeJę!a . pamcz.nym strachem, zer- nia młode dziewczęta, usypiała je ga-
wiem ta pacjentka Jest bardzo mespokoJ- _ Więc to nie ona _ Muszę nadal wała ze s1eb1e s~kmę: wxskoczyla przez zem i następnie wysyłała do Argentyny. 

na.·: . szukać.„ i zaczęła krążyć po pokoju, opi- okn.o, złapała się 0 Jakis drut, kalecząc . Ale młodszej siostry mojej pacjentki 
. Ona będzie panią uwazala za swą sując wąskie koło i nawołując~icho swą sobie ręce. . . . . . nie udato się już nigdy odnaleźć, jakkol-

s10strę. . . . siostrę, aż wreszcie wybucłinęła głoś- Spadła na kam1ei:i1e, rozcmaJą~ sobie wiek rodzice poświęcili na ten cel cafy 
. Le~ar~ otworzył dr~w1 .Jak1ego,ś. po~ nym płaczem. czoło. Zalan~ kr~tą pocz.ęła. biec na- swój majątek. 

ko1~u 1 uJrzał~m .P~stac meszczęshweJ _ Opowiem pani stras:mą historię tej przó?, poty~aJąc ~tę co. chwilę 1 .błądząc Lekarz umilkł. 
kobiety; tarzaJąceJ się po podłodze. nieszczęśliwej kobiety _ rzekł lekarz _ po meznaneJ okolicy, az wreszcie padla Po alejach przechadzali się lżeJ dw-

Na czole miała wielką, krwawą szra- oprowadzając mnie po ogrodzie. nieprzytomna. rzy pacjenci z uśmieszkiem na twarzy. 
mę. Śnieżnobiałe włosy spadały bez- - Ta pacjentka jest już u nas od W tym stanie znalazł ją nad ranem Ale tam - w małym pokoiku nieszczę-
władnie splotami na jej młodzieńczą dwud,ziestu lat, jest nieuleczalna· · policjant i zawiózł do najbliższego komi- śiiwa niewiasta do krwi rozdrapywała 
jeszcze twarz. Zdawało się, że stoi przy Gdy miała lat siedemnaście, wyje- sarjatu. gdzie udzielono jej pierwszej po- swe ręce. czepiając się nagich ścian i 
telefonie. Nakręcała, zdejmowala nieist- chata ze swą młodszą siostrą podczas mocy. napróżnc \Vzywając swej siostry„. 
niejąca słuchawkę i mówiła w próżnię. wakacyj na wieś. W pociągu dziewczęta Gdy odzyskała przytomność skonsta 

- Hallo! - Tak, mogę panu teraz zawarły znajomość z pewną starszą da- towala z przerażeniem, że nigdy już nie Tłum. D. 

Pren~merata: z kosztami t>rzesvlki pocztowe! zl. 3 n. so miesieczni~ Ogłoszenia• W tekś~ie 50 gr. za .wiersz .n:iiiimetrowv (na stronie 4 szvalty)1 
• nekrolo:t1 40 gr. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 1rroszy, 

naimnieisze zl. 1.50. Poszukiwanie oracy: za si owe I O !rrOSZV. naimnieisze zł. 1.20. 
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